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Nowe elementy 

bogactwa i siłyGFEDCBA

Już tylko kilka dni dzieli nas od chw i

li, gdy znów otw orzą się pe4w oje gm a

chów ' szkolnych. Po dw um iesięcznym w y

poczynku zapełni m łodzież izby szkolne  

i rozpocznic się nauka.

N ajistotniejszy, najbardziej zasadniczy 

ceł szkoły to —  nauka. To jej głów ne za

danie, jej racja istnienia.

C zego od tej nauki w ym agam y? U jm u 

je to w lapidarnych a bardzo ścisłych sło

w ach deklaracja ideow a O bozu Zjedno

czenia N arodow ego. C zytam y tam :

„N auka polska pow inna znaleźć sw ój 

bezpośredni przyrodzony ceł w poszuki

w aniu i dostarczaniu dla narodu now ych  

elem entów bogactw a i siły.* 4

Zasięg jest olbrzym i. O bejm uje on bo

w iem  całą skałę pracy od laboratorium  na

ukow ego na w yższej uczelni do skrom nej 

sali szkolnej w budynku m iejskim , w któ

rym nauczyciel ludowy na tablicy pisze 

litery alfabetu i znaki arytm etyczne „ta

bliczki m nożenia 44.

I jedno i drugie jest —  nauką. I jedno 

i drugie w prow adza w m ózgi uczniów „no

w e elem enty 44, w zbogacające ducha i dają

ce siły do w alki życiow ej-

Szkoła zatym , siedlisko nauki, jest 

krzew icielką siły i bogactw a —  a w ięc tych  

obu czynników , od których zależy —  by  

użyć określenia W odza N aczelnego —  

„w zniesienia życia polskiego na w yższy  

styl.44

- : M ożem y być z tego dum ni, że pierw si 

w Europie zrozum ieliśm y w agę i znaczenie 

zorganizow ania szkolnictw a. W tedy, gdy  

Polska 18-go w ieku chyliła się ku upadko

w i a najszlachetniejsi w r narodzie opraco

w yw ali program „de em endanda R epubli

ka 44 —  w Polsce pow stało pierw sze w Eu

ropie m inisterstw o ośw iaty. Jeszcze w rza  

dach żadnego z państw europejskich cen

trali takiej nie było, gdy przyszli tw órcy 

K onstytucji Trzeciego M aja pow ołali do  

życia K om isję Edukacyjną. Zrozum ieli bo

w iem , że przesłanką dostarczenia dla na

rodu i państw now ych elem entów ' bogac

tw a i.siły 44 jest —  szkoła, jest —  w iedza, 

jest ośw iata życia, rozpoczynająca się już w  

zaraniu życia, od najm łodszych lat.

I jeśli szereg koncepcyj ideowych, u- 

strojow ych, społecznych, w ylęgłych w gło- 

'w ach naszych m ężów stanu z epoki K on 

stytucji Trzeciego M aja jest dziś, w po- 

-Iow ie 20-go stulecia już anachronizm em  

to koncepcja upw oszechnienia nauki przez 

dobrze zorganizow ane szkolnictw o nic nie 

straciło ze sw ego znaczenia, jest po dziś 

dzień aktualna.

U świadom iam y sobie bow iem dziś do

kładnie i jasno, że te w ielkie zadania, ja

kie nas czekają, a które nam  spadkobierca  

•ideow y W skrzesiciela Polski określa w sło

w ach „obrona Polski* 4 i „w yższy styl ży

cia 44, w ydobycie się z prym ityw u m ogą  

być spełnione tylko w tedy, jeśli odpow ied 

nio przysposobim y tę generacje, która po  

■nas stanie u w arsztatów  pracy, jeśli zada

nie „dostarczenia now ych elem entów bo

gactw a i siły 44 pow ierzym y najm łodszym  

Tocznikom , tym , które w łaśnie zaludnią 

glistę podczas przerw y w akacyjnej izby  

szkolne;

M usim y dużo um ieć, m usim y posiąść  

realną w iedzę. C óż po teoretyzującym  

w szechczłow ieku, o ludziach, obracających  

się w kręgach abstrakcyj —  gdy potrzeb

na jest nam w ielka plejada sił fachow ych 

t na w si i w m ieście, i w r gospodarstw ach  

ćolnych i w w arsztatach rzem ieślniczych  

j w ' robotach handlow ych i w przem yśle i 

w budow nictw ie i w obsłudze now oczes

nych urządzeń technicznych i — co naj-

Wojna na Dalekim Wschodzie
TS1EN - TSIN . Pod Czing-H ai na  

południe od Tien-Tsinu rozpoczęła się 

w ielka bitw a. A tak rozpoczęli japoń 

czycy, pragnąc w y  przeć Chińczyków  

z jiozycyj w zdłuż kolei Tien-Tsin —  

Pukau. Japończycy rozporządza  ją na  

tym odcinku frontu sześciu dyw izja

m i, a w ięc około 150 tys. żołnierzy. Po 

siłki ciągle nadchodzą. Siły chińskie  

przewyższają 190 tysięcy. D ziałania 

w ojskow e są utrudnione przez w ylew  

rzek i błotnisty teren.

TSIEN — TSIN . W ładze japoń 

skie zaw iadam iają o zajęciu Czing- 

H ai. 5 dyw izji znajduje się w zdłuż li

nii kolejow ej lien - ł sin — Pukau, 7  

w zdłuż kolei Pekin —  llankau, 6 dy- 

w izyj zajęło linię kolejow ą Pekin —  

Su  i - Y an. D ziałania w ojenne, jakie  

toczą się- obecnie w okręgu I ien- I si- 

nu. w ypadają na okres w ielkich opa

dów deszczow ych. O bszerne rów niny  

zam ieniły się w błota i ruchom e pias

ki. W szystkie strum yki górskie, pro

w adzące ku tym rów ninom , są w ypeł

nione strumieniam i, które zalew ają  

w szystkie zagłębienia terenu, unie

m ożliwiając budow ę okopów .

W ylądow anie w ojsk japońskich w  

zatoce H an - Czau na południow y  

KB

N iniejszym podajem y do w iadom ości P. T. klientów  
ubezpieczonych w naszym Tow arzystwie, że

p. Bernard Kochanek
zam ieszkały  w  W ąbrzeźnie, ul. M ickiew icza 13  

przestał być ajentem naszego Towarzystwa

a zastępstwo objął 

p. Telesfor Dębski
zam ieszkały w W ąbrzeźnie, ul. W olności 42

który bezpłatnie udziela w szelkich porad i w skazów ek w  
spraw ach ubezpieczeniow ych jak rów nież pośredniczy w  za
w ieraniu ubezpieczeń w e w szystkich działach przez nas 

prow adzonych.

Tow arzystw o U bezpieczeń „Port„ S. A .
D yrekcja O kręgowa w Poznaniu

ul. M ickiew icza 28

w ażniejsze w w ojsku, którego rozw ój co

raz bardziej idzie w kierunku w yzyska

nia nauki w spółczesnej dla celów obrony  

państw a.

R ozpoczynający się rok szkolny jest 

poniekąd przełom ow y pod tym w zględem . 

R ozpoczynam y realizację program u szkol

nictw a zaw odow ego. C elem  reform y szkol

nej, zainicjow anej przed kilku laty, było  

stw orzenie sieci szkolnictw a, łączącego  

now oczesną w iedzę z praktyką życia i za

w odu. Jak najm niej krążenia m łodych m óz

gów w orbicie teorii i abstrakcji —  a jak  

najwięcej sprzężenia w iedzy z praktyką 

nauki z fachowością.

I to od najniższego poziom u szkolnego 

po najw yższy. O d nizin życia po jego  

szczyty. O d racjonalnej w iedzy na roli po

przez racjonalne traktow anie pracy w  

handlu i przem yśle po racjonalną orga- 

zachód od Szanghaju, u ujścia rzeki 

\ang - I se. w skazuje w yraźnie, iż do 

w ództwo japońskie dąży do okrąże

nia sil chińskich. G dyby ten m anew r 

się udał. Japończycy opanow aliby 2  

w ażne połączenia kom unikacyjne 

Szanghaju z N ankinem i z H ang- 

Czau.

Ambasador angielski
ranny

SZA N G H AJ. A m basador W ielkiej 

Brytanii w Chinach sir K natchbull 

llugeson, został ranny kulą z karabi

nu m aszynow ego. A m basadora um ie

szczono w szpitalu. W ypadek ten na

stąpił w czasie, gdy am basador jechał 

sam ochodem  z N ankinu do Szanghaju.

Z wojny domowej w Hiszpanii
Santander

SA N TA ND ER. W  środę o godz. 15  

m . 50 w ładze m iejskie oznajm iły, iż 

m iasto poddaje się w ojskom gen. 

Franco.

nizacje pracy w laboratoriach naukow ych.

H asła i w skazania ideow e, m ające obec

nie najw yższy w alor w społeczeństw ie, m u

szą się rów nież odbić na program ie szkol

nym , a też i na m etodach nauczania. G dy

w stuleciu niew ’oli szkoła przede w szyst

kim była epoką, na której rozbijały się 

zakusy w ynaradaw iające, była tarczą o- 

chronną polskości przed w rogiem i w pły

w am i — to dziś, w e w łasnym i w olnym  

państw ie, staje się dostarczycielką „no

w ych elem entów bogactwa i siły 44, placó

w ką, z której oczekujem y rok w rok no

w ych łudzi, uzbrojonych w realną w iedzę  

i przydatnych do nadania Polsce „w yż

szego stylu 44.

Tó now e zadanie m usi się zatem stać  

ideą przew odnią w szystkich sił nauczyciel

skich w Polsce z chwilą, gdy przestąpią 

zapełnione uczniam i izby szkolne.

które  

ogniem

karabinów m aszynowych.

SZA N G H AJ. Chiński sztab gene

ralny w prow adził w szystkie stojące  

m u do dyspozycji w ojska do w ielkiej 

bitw y, która się toczy w okolicy Lo- 

Tien. 50 km na północny zachód od

SZA N G HA J. A gencja H avasa do 

nosi: O statnie w iadom ości głoszą, że 

zacięte w alki trw ają w różnych pun 

ktach.

O ddziały japońskie natarły silnie  

na pozycje przeciwnika, położone ko 

ło Y ang - 1 se - Pu. Zdobyto chiński 

sam ochód pancerny.

Lotnicy japońscy bom bardow ali 

Putting. N antao. w zniecając szereg po 

żarów .

sią poddał
SA N I A N D ER. D ow ództw o w ojsk  

pow stańczych pod Santander o godz. 

15.50 w ydało następujący kom unikat:

W ładze czerw one zostały zm uszo

ne do ustąpienia. O ficjalnie zaw iada

m iają. iż m iasto poda  je się w ojskom  

gen. Franco. K olum ny w ojsk narodo

w ych pośpiesznie przygotow ują się do  

zajęcia stolicy kraju Basków . O becnie 

znajdują się zaledwie w odległości 6  

km . od m iasta, m ożliw ym  jest jednak

że, że w ejście do Santander w ojsk gen. 

Franco nastąpi dopiero jutro.

SA LA M AN CA . Radiostacja głów 

nej kw atery pow stańczej kom unikuje, 

że kilka batalionów w ojsk pow stań 

czych w kroczyło o godz. 18 do San- 

tanderu.

ST. JEA N D E LU Z. W  w yw iadzie  

z przedstaw icielem agencji Reutera u- 

chodźcy brytyjscy z Santanderu oś

w iadczają. iż od w czorajszego w ieczo

ra Santander pozbaw iony był w ody i 

św iatła. Po ulicach m iasta krążyły  

zbrojne bandy, grabiące w szystko co  

w padło im pod rękę. G w ardia cyw il

na nie zdołała się przeciw staw ić gra- 

bieżem . U chodźcy brytyjscy przypi

sują szybkie złam anie się linij obron

nych Santanderu i całkow itą porażkę 

w ojsk rządow ych, brakow i dyscypli

ny w śród oddziałów broniących m ia

sta i pow szechnej dem oralizacji.

BA Y ON N E. Przybyły tu cztery  

statki hiszpańskie z Santander, przy 

w ożąc 500 osób przew ażnie kobiet i 

dzieci z Santander.

Potw ierdzają oficjalnie, że do Ba

yonne przybył prezydent baskijski 

A guirre, który opuścił Santander 

przed poddaniem m iasta. Jednocześnie  

z prezydentem przybył m inister finan

sów D ela Torre oraz m inister sprawie 

dliw ości M onzon.

Jeśli wiesz..
że sąsiad tw ój nie abonuje „G łosu 4 ’ 
nam ów go do zapisania choćby na 
jeden m iesiąc. G dy raz zapisze, 
będzie stałym Czytelnikiem !
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Kailua próba 17785983 O pomoc dla rolników
W  AKSZAW  A. W  ladze bezpieczeństwa  

już w pierwszych dniach sierpniowych zo
stały poinformowane, iż na podstawie in
strukcji, pochodzącej z zewnątrz, pewna 

grupa członków władz Stronnictwa Ludo 

wego postanowiła proklamować w czasie 

obchodów zwycięstwa polskiego z 1920 r. 
tj. w dniu 15 sierpnia strajk polityczny 

chłopski, mający na celu wstrzymanie 

wszelkiej działalności gospodarczej mię
dzy wsią i miastem na okres 10 dni. W ła
dze polityczne, konstatujące następnie, że 

ten zamiar, przynoszący w pierwszej linii 
szkodę ludności rolniczej, nie ma wido
ków realizacji na terenie 14-tu woje
wództw. poleciły obserwować w całą czuj
nością bieg wydarzeń w dwóch wojewódz
twach M ałopolski (lwowskim i krakow
skim) oraz przygotowały pewne zapasy a 

prowizacyjne na wypadek, gdyby lokalnie  

miały powstać jakiekolwiek trudności w  

tym względzie. Istotnie okazało się, że po
za sporadycznymi wypadkami, nie mający
mi nawet żadnego, demonstracyjnego zna
czenia, akcja strajkowa nabrała poważniej
szego nasilenia w zachodniej części woj. 
lwowskiego, w paru powiatach wojewódz
twa krakowskiego oraz lokalnie w dwóch  

powiatach woj- tarnopolskiego. Już od  

pierwszego dnia tej akcji, tj. od dnia 16 

hm. w szeregu miejscowości przewódcy  

pochodzący ze Stronnictwa Ludowego, 
podniecili ludność wiejską do tego stopnia  

iż demonstracje poczęły się przeradzać w  

sabotaż i akty gwałtu. Gwałtem nie dopusz 

czono spokojnej ludności do miast, gwał
tem niszczono produkty pochodzenia wiej
skiego kierowane do miast, gwałtem pró
bowano wstrzymać ruch na szosach. Bo
jówki Stronnictwa Ludowego, podsycane 

przez element wyraźnie przestępczy, u- 
siłowały nawet w tych miejscowościach 

(Dynów pow. brzowski, Jarosław, Bochnia

POKOJE
■aBBanMaBmaMKHMOHBi 

tanie, czyste, ciche  

i ciepłe z w odą bież, 

blisko D w orca G ł. 

w W arszawie  
poleca

OTEL

ROYAL
Chmielna 31

K a w iarnia  

B ezpłatny garaż.—  

i Limanowa) przeciwdziałać siłą zarządze
niom i wystąpieniom władz bezpieczeń
stwa. Polecono z całą stanowczością wystą-
pic przeciw organizowanej akcji terroru  

i gwałtów. Spokój został wszędzie przywró
cony. Sprawcy zajść sądzeni będą z całą ; 
surowością prawa. W szelkie próby pod- ■ 
burzania ludności, gdziekolwiek miałyby pojawienie się mszyc i wreszcie w okresie
się pow  tórzyć, zostaną stłumione i ukara j tegorocznych żniw długotrwale deszcze —  

ne. i spowodowały masowe porastanie zboża w

Gdzie
Dzień 15 sierpnia był dła powiatu zło

towskiego, zwłaszcza dla Zakrzewa, 
dniem święta dziecka polskiego.

Nie bez lękliwości wyczekiwano te
go dnia. W iedziano bowiem, że władze 

zakazały święto dziecka w Olsztynie, że 

zakazały dzień sportowy w Podstolinie, 
podczas gdy Niemcy w Polsce obchodzili 
w Katowicach, w Nowym Tomyślu i in
nych miastach polskich podobne uroczy
stości, lecz zakrojone na szeroką skalę.

Obawy zginęły dopiero w ostat
niej chwili, gdy nadeszło zezwolenie władz. 
Uszczuplało ono coprawda ramy święta  

ale.... było.
Dziatwa szkolna pod opieką wycho

wawców swych, młodzież na rowerach, 
starsi pieszo a z dalszych okolic furmanki,
wszystko spieszyło do Zakrzewa na boisko- 

Święto zaszczycił swą obecnością kon
sul polski w Pile p. dr Drobnik.

Uroczystość otworzył pięknym prze- I 
mówieniem ks. Patron dr Domański, po j 
czym dzieci odśpiewały hymn: „Bogu Ro
dzica Dziewica44.

Nastąpły popisy szkół polskich, śpie
wy, tańce, korowody i inscenizacje. Owa
cjom nie było końca.

Zapadł mrok wieczorny, gdy wyczer
pał się program „Dnia Pieśni44 i zebrana  

tłumnie publiczność z żalem opuszczać za
częła boisko.

Rozbawione gromady dzieci ze śpie
wem na ustach rozjechały się umajonymi 
wozami drabiniastymi i autobusami do do
mów, uwożąc z „Dnia Pieśni44 w Zakrze
wie jak najmilsze wspomnienia.

Całość uroczystości, która odbyła się 

przy cudnej pogodzie, wywarła na licznie 

zebranej starszej publiczności silne wra
żenie i przekonała obecnych tam rodziców  

o rzetelnej i ofiarnej pracy dla dzieci poi 
skich nauczycielstwa polsko-katolickich 

szkół powiatu złotowskiego.

+
Rolnik Paweł Stych z M iihlenberg, 

powiatu dobrodzieńskiego, został w nie
dzielę dnia 8 sierpnia br., zaczepiony w

Rolnictwo pomorskie w  

dwóch latach stało się terenem licznych  

klęsk żywiołowych. Po klęsce nieurodza
ju w roku 1936 nastąpiło wymarznięcie o- 
zimin i koniczyn, po czym klęska suszy, 
która poczyniła duże spustoszenie w po
wiatach o glebach lżejszych, a wraz z nią

lepiej?
Dobrodzieniu przez dwóch osobników  

którzy wymawiali mu polskość.

Kiedy następnie Stych szedł przez ry
nek zatrzymany został przez policjanta, 
który wylegitymował go a następnie zabrał 
na od  wach policji. Tu wypytywano Stycha  

czy był w Rolniku. W dniu tym bowiem  

odbywało się w Rolniku zebranie Związku 

Polaków w Niemczech. Stycha zrewidowa
no, przy czym odebrano mu „Niedzielę  

Katolicką 44 (dodatek „Nowin44), ulotkę na 

pielgrzymkę do Częstochowy i wniosek o 

odznaczenie honorowe. Po czym zamknię
to Stycha do więzienia, gdzie przesiedział 
około godziny- Za odsiedzenie aresztu po
brano odeń RM . 3.

PRZYW ITANIE M INISTRA W OJNY W E W IŚLE

Powódź w Poznaniu
POZNAN. W nocy ze środy na czwar

tek przeszła nad Poznaniem gwałtowna u- 
lewa. Deszcz padał od północy do godzi
ny 6 rano. Zalanych zostało szereg miesz
kań, niżej położonych. Tunel na głównym  

dworcu kolejowym znalazł się pod wodą 

do wysokości około pół metra. Zalany zo

stał również urząd pocztowy przy Al. M ar
cinkowskiego, dalej łazienki w pasażu A- 

pollo, lokal komitetu tanich kuchen przy 

ulicy Franciszka Ratajczaka i in. W par
kach i ogrodach potworzyły się formal
nie jeziora, uniemożliwiając przejście.

ostatnich , kłosach, skutkiem czego połacie Pomo
rza nie mają ziarna do siewu. Wszystkie
te fakty zebrały się na wyjątkowo trudne 

położenie rolnictwa pomorskiego, które 

stanęło nie tylko przed całkowitą niemoż
nością wywiązania się ze swych zobowią
zań i płatności, ale również przed ogrom  

nym brakiem ziarna do siewu.

Ostatnio odbyło się w Toruniu posie
dzenie zarządu głównego Pomorskiego 

Towarzystwa Rolniczego oraz prezesów 

Tow. Rolniczych Powiatowych na którym
ten niebezpieczny stan rzeczy został silnie 

uwypuklony. W yłoniona przez zebranie 

Specjalna delegacja Pomorskiego Towany- 

stwa Rolniczego została przyjęta przez p  

W ojewodę pomorskiego M inistra Raczkie- 

wicza, któremu przedstawiła katastrofal
ne położenie rolnictwa pomorskiego z proś
bą o pomoc przede wszystkim wobec zbli
żającego się okresu siewów, w formie kre
dytów na zasiewy jesienne. Poza tym spe
cjalna delegacja uda się z ramienia PTR. 
do W arszawy, celem przedłożenia położe
nia rolnictwa pomorskiego odnośnym mi
nisterstwom dla wyjednania koniecznych 

zarządzeń, któreby umożliwiły rolnikom  

pomorskim przetrwanie obecnej katastro
fy, spowodowanej serią ostatnich klęsk 

żywiołowych.

61)

(C iąg dalszy).

Zastał rozgardjasz niesłychany, bo 

w iem przygotow ania do pogrzebu  

W andeczki były w łaśnie w pełnym to 

ku i zebrało się kilkanaście niew iast,  

które napełniły dom w rzawą. W iado 

m ość o aresztow aniu Józefiaka spra

w iła w tej grom adce takie w rażenie, jak  

kij w m row isku.

C zerw iec z trudem porozum iał się z 

zrozpaczoną Józefiakow ą, o co m u cho

dzi... O kazało się, że żadnej teki z ak 

tam i na stole nie w idziano, a poza tern  

w szystkie akta Józefiaka i papiery W o 

lińskiego zabrała policja.

Z uczuciem ulgi w yszedł nasz „de- 

tektyw “ z m ieszkania Józefiaków , gdzie  

tak ponury panow ał nastrój. Z uczu 

ciem ulgi, ale i zarazem przykrego za

w odu, bo przecież ślad nieszczęsnej teki 

z aktam i znow u się urw ał i trzeba bę

dzie zacząć szukać na now o.

Jak rozbitek życiow y do lom bardu, 

tak on poniósł sw e ostatnie nadzieje  

do biura „Pogoń 1*.

P. Perliński przyw itał go słow am i:

— P'in. jeszce nie śpi? M yślałem , że  

w pi kom endy policji udał się pan  

do dO U Jli,   

przestrzeń ,zieloność nadw arciańskich  

brzegów , złote błyski słoneczne w fa

lach szerokiej rzeki, spokój i piękno  

natury uśm ierzyły w zburzone nerw y  

H enryka. Zam iast zastanaw iać się nad  

sytuacją, zam iast przypatryw ać się pra 

cy strażaków , rybaków i szkui.iarzy  

nad poszukiwaniem topielca, „detek- 

tyvv“ szedł nad brzegiem W arty coraz  

to dalej w stronę Szeląga, rozm yślając  

o... H elence. Tak daw no jej nie w i

dział... ’

Pod w pływ em otaczającej go ciszy i 

pow odzi św iateł, blasków , barw i w o

ni stał się sentym entalnym . Pobiegł 

m yślam i do w spom nień, pijąc z nich po 

cieszenie i otuchę w sm utnej teraźniej

szości.

W  sw ym spacerze dotarł już praw ie  

do ogrodu B ractwa K urkowego na Sze

lągu, gdy... naraz zatrzym ał się, jak  

przysłow iony słup soli.

O d strony Szeląga człapała się poża

łow ania godna postać człow ieka.

— W oliński! —  krzyknął C zerwiec.

R zekom y topiec był trudny do rozpo

znania, tak się zupełnie zm ienił. U bra 

nie naw pół m okre, naw pół w ysuszone  

przez «słońce, zw isało na przygarbionej 

figurze „m istrza**. Z odkrytej głow y  

rozbiegały się zm ierzw ione w łosy, opa- 

dają)C na czoło. O czy, pozbaw ione bla

sku nadaw ały tw arzy upiorny w yraz. 

R ęce W olińskiego drżały.

C zerw iec stał w m iejscu, patrząc na  

niego i nie w iedząc, czy m a uciekać na  

w idok tego upiora, czy m a się przeże

gnać, a upiór zniknie.

A W oU ńsfeh nie śpiesząc sią, ani nie

— C zas będzie przespać się w nocy. 

Teraz m am now e kłopoty...

O pow iedział „szefow i** o zeznaniach  

na policji, o dziw nych słow ach Józefia

ka i bezskutecznej w izycie w jego m ie 

szkaniu.

— W idzę z tego, że trzeba skom uni

kow ać się jakoś z W olińskim , który tę  

tekę otrzym ał od Lipszyca...

— Przecież W oliński został utop-io- 

ny...

— N o, to jeszcze nie w iadom o. M oże  

się zdołał w yratow ać? N iech pan za

troszczy się o jego los. G dyby się panu  

udało, z nim  pom ów ić, to m yślę, że w o- 

becnym stanie rzeczy oddałby bez w ięk 

szych trudności te papiery...

Zam iast m artw ić się bezużytecznie, 

do czynu, m łody człow ieku! Poszuki

w ania za zatopionym trw ają! Idź pan  

przypatrzeć się, jak pan chce już ko 

niecznie coś robić. Trzeba w ierzyć w  

uncję szczęścia...

Perliński pow iedział to C zerw cow i, 

by w lać w niego trochę otuchy. Sam  

nie w ierzył w to, co m ów i. N ie w ypa 

dało m u się jednak, jako dośw iad 

czonem u detektyw ow i, przyznać do po 

rażki.

C zerw iec też nie bardzo był przekona 

ny o skuteczności szefow skiej recepty, 

ale posłusznie pow lókł się nad W artę. 

Jakś przechodzący posterunkow y obja

śnił go, że straż pożarna szuka ciała to

pielca w W arcie poza portem i w stro 

nę Szeląga.

B yła godzina druga w południe. Słoń

ce m ocno przygrzew ało, gdy C zerw iec  

kroczył nad brzegiem W arty. O tw arta i 

oglądając, m inął zw olna osłupiŁ .cgo  

H enryka i człapał się dalej.

—  Panie W oliński! Panie W oliński —  

W ołany nie obejrzał się.

C zerw iec dopędził go i chw ycił za rę«  

kaw .

— Panie... W oliński — w ybełkote 1 s  
trudem przytrzym any, patrząc tępo w  
tw arz H enryka.

—  C zy pan m nie nie poznaje? —  krzy- 
czał coraz głośniej C zerw iec.

W oliński pokiw ał tylko głow ą i po
kazał ręką na usta.

—  A cha, racja —  przypom niał schło  
C zerw iec — przecież on nie um ie po  

polsku.

—  W o gehen Sie jetzt? — zapytał.
Szereg nieokreślonych dźw ięków t 

bezradnych ruchów rękam i było cał^ 
odpow iedzią.

—  C o się też z nim stało? O kropne —  
przeraził się C zerw iec.

Poprow adził rzekom ego topielca do 
m iasta. W oliński szedł posłusznie i 
słuchał uw ażnie, co C zerw iec m ów L  
N iektóre w yrazy pow tarzał, jak m ałt 

dziecko i układał z nich naiw ne zdania^

Po kw adransie takiej nauki wybełko
tał z trudem : ■■

—  W oliński... jeść...

O koło godziny czw artej po południu  
C zerw iec nareszcie m ógł trochę odpo 
cząć. Siedział w śniadalni przy A lejach  
M arcinkow skiego i po obiedzie, zjedzo
nym z w ilczym apetytem , pogrążył si$  
w lekturę popołudniow ych dzienników .

(C iąg dą^zy
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JA B ŁO NO W O . (Jubileusz organisty  [ G D YN IA . (K arygodny kaual po pija- 
50 lat pracy w jednej parafii.) O rganista nem u.) Poczta gdyńska dostarczyła poli- 
m iejscow ej parafii p. A ntoni B orkow ski | pji dokum enty fryzjera R otkiewicza zna- 

obchodził niezw ykły jubileusz 50-lecia pra iezione w skrzynce pocztowej. Poniew aż  

cy na tym stanow isku w jednej parafii. dokum enty te poplam ione były krw ią, po-
P. B orkow ski urodził się w roku 1869 licja w szczęła dochodzenia, w w yniku któ- 

w Jabłonow ie i po ukończeniu nauk otrzv- rych okazało sie. że R otkiew icz w rzucił
m ał w sw oim rodzinnym m ieście posadę  

organisty pracując ku chwale B ożej. P  

B orkowski jest działaczem  polskim jeszcze  

z czasów  zaborczych; był naw et przez N ie

m ców uznany za w roga V aterlandu.

INOWROCŁAW. Żydzi założyli w Ino
wrocławiu bezprocentową Kasę. W Ino 

w rocławiu pow stała B ezprocentowa K asa  

Pożyczkow a, założona przez obyw ateli ży 

dow skich, których ogółem Inow rocław ' li

czy 200.

dokum enty po pijanem u chcąc się przeko

nać o spraw ności poczty.

TU CH O LA . (Żm ije w borach Tuchol

skich.) D zięki ostatnim ciepłym i słonecz

nym dniom , rozwielm ożniła się w B orach  

Tucholskich plaga żm ij. Spotyka się w la

sach —  nie tylko pojedyncze okazy, ale i 

całe legow iska- W  przew ażnej części są ro  

żm ije jadow ite. Ludność borow iccka za

brała się energicznie do tępienia tych ga

dów '.

Nowa ofiara sopockiej szulerni
TC ZEW . W  środę 18 bm . m iasto obie

gła niepraw dopodobna pogłoska o sam o 

bójstw ie znanego w  Tczew ie obyw atela N ie  

m ca Stutzkiego w łaściciela dom ów w

Mściwa kobieta

Tczew ie i G rudziądzu. W edle krążących po  

głosek Stutzkie, stały od kilku łat byw alec 

sopockiej jaskini gry, przed niedawnym  

czasem  sprzedał sw ój dom  w Tczew ie przy  

ulicy D worcow ej, oraz w G rudziądzu. U zy 

skane ze sprzedaży tych dom ów  pieniądze  

Stutzkie zaw oził do Sopot z zam iarem  po 

trojenia ich. D oszło w reszcie do tego, że  

Stutzkie przegrał w  Sopocie w szystkie pie-

Z. ęffłej Sielski
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K \TO\\ łCE (Składał oszczędności 

żebrząc po całej Polsce.) Policja Państwo 

w a w l ycliacli zatrzym ała 38-letniego Józe

fa O strzołkę bez stałego m iejsca zam iesz 

kania. który żebrząc po całej Polsce, skła

dał oszczędności w PK O . Znaleziono  

przy nim książeczkę PK O. na 950 zł oraz  

300 zł w bilonie, poehow  anych w kiesze

niach.

N IEŚW IEŻ. (13 osób zginęło od pio 

runa w jednym pow iecie.) W czasie ostat

niej burzy piorun zabił 9-letnią dziew czyn 

kę i 60-letnią staruszkę, które pasąc byd 

ło schroniły się w czasie ulewy pod drze

w a. W  ciągu tego lata w pow iecie nieśw ie- 

skim zginęło od pioruna 13 osób.

ŁUC K . (Szarańcza pod Łuckiem nisz

czy pola i drzew a.) Ludność w  iejska z oko 

lic N ow ego C zartoryska w pow . łuckim  za

alarm ow ała w ładze w iadom ością, iż. w re

jonie tym ukazała się szarańcza, niszcząc  

w arzywa traw y i liście na drzewach.

D o w iadom ości ustosunkow ano się 

sceptycznie, gdyż na W ołyniu zdarzały się  

już w ypadki brania za szarańczę dość nie- 
I w  innych ow adów .

O becnie stacja ochrony roślin przy  

[W ołyńskiej Izbie R olniczej w Łucku, po  
i zbadaniu dostarczonych jej ow adów , 

stw ierdziła, iż jest to istotnie pew ien gatu 

nek szarańczy, po raz pierwszy w ystępują

cy na W ołyniu i stale przebywający w A zii 

I Środkow  ej-

Łyżka narzędziem samobójstwa

w więzieniu
\V w ięzieniu przy Sądzie G rodzkim W i 

R ybniku w ydarzył się niezw ykły w ypadek. 

Skazany przez ry bnicką izbę K arną za ró 

żne przestępstw a na półtora roku w ięzie
nia, C hrobok, po jednorocznym pobycie  

w w ięzieniu przydzielony został do kuch 

ni w ięziennej, gdzie w ykonyw ał pod dozo 

rem służby w ięziennej różne prace.

C hrobok z niew iadom ych dotąd przy 

czyn usiłow ał w niezw ykły sposób pozbyć

się życia. K orzystając z chw ilow ej nieo

becności dozorców w epchnął sobie do gar 

dła łyżkę kuchenną, po czym  począł się du 

sić i stracił przytom ność. N iedoszłego sa

m obójcę odw ieziono do szpitala św . Juliu 

sza w ' R ybniku, gdzie szczęśliw ie m u łyżkę  

w yjęto i odstaw iono go do celi w ię

ziennej. W ypadek ten w yw ołał w śród w ię

źniów niezw ykłe poruszenie.

TC ZEW . N ieprzyjem ną przygodę m iał 

p. N orbert C h., zam ieszkały przy ul- K ru 

czej. O to w racając w niedzielę w południe  

z kościoła, został znienacka oblany odw a

rem z kartofli przez niejaką M . Zawzięta  

kobieta tak dotkliw ie oparzyła ow ego m ęż

czyznę, że trzeba było zaw ołać lekarza. Po  

w ód zem sty nie jest znany.

niądze, tak, że nie m iał pieniędzy na ko 

lację w jednym z gdańskich lokali, gdzie  

został aresztowany za szalbierstwo i skaza

ny przez sąd gdański w trybie przyspieszo

nym na 3 m iesiące w ięzienia z zaw iesze

niem  w ykonania kary. Po opuszczeniu w ię

zienia Stutzkie utopił się, nie m ogąc prze- 

|boleć straty i w stydu całego m ajątku.

Młodociany rabuś
D RZY CIM - N a ruchliwej szosie pro 

w adzącej z D rzycim ia do G ródka została  

napadnięta w godzinach przed południo 

w ych w racająca z D rzycim ia, z tow aram i 

kolonialnym i w koszyku, 11-letnia M aria  

R adzim ska z G ródka.

I któż był tym śm iałym napastnikiem

w ciągu ruchliw ego dnia? 15-letni H enryk  

z D rzycim ia, który pod groźbą uderzenia  
kam ieniem zabrał dziew czynce z koszyka  

dw a złote i uciekł. Pieniądze schow ał pod  

szyny toru kolejowego, gdzie następnie po  

ujęciu go je odnalazł.

Dziecko runęło z wieży
W B ydgoszczy przy ulicy K oronow 

skiej znajduje się w ieża pom iarów tereno 

w ych. M a ona w ysokość kilkupiętrow ego  

dom u. O negdaj przy w ieży tej bawiły się  

dzieci, a m . in . 10-letni Edw ard B rodnic

ki (O kopow a 6). C hłopiec w drapał się na  

w ieżę m niej w dęcej na w ysokość 3 piętra  

Tu stracił równow agę i runął w dół. Po

Tragiczna śmierć nauczyciela
Tragiczny w ypadek w ydarzył się na tak  

zw anej W ygodzie pod D rohobyczem . W  

ow ym czasie pow racał sam ocho 

dem m arki „D odge ‘‘ z B orysław ia do Lw  o  

w  a w  łaściciel sam ochodu dyr. A ugustyn  

B ałłaban, syn znanego lw ow skiego okulisty  

Prowadzący sam ochód szofer M irosław ' Pe- 

trów  w obec w znoszącego się na tak zw anej 

W ygodzie obok Polm inu gościńca, zwięk-

szył szybkość, jadać w m yśl przepisów  pra-

w ą stroną gościńca, bliżej środka jezdni. 

W  pew nym  m om encie z góry zjeżdżał row e  

rem  były nauczyciel szkoły pow szechnej w  

Stryju, Piotr O żga, liczący 40 lat, który  

w jechał na sam ochód, a uderzyw szy głową  

o karoserię, poniósł śm ierć na m iejscu. .N a  

razie nie zdołano ustalić, kto ponosi w inę  
w ypadku. N a m iejsce przybyła kom isja  

sądow o-lekarska. Szofer Petrów został

aresztow any.

ipśiog wielkiej afery korupcyjnej
m i żydzi: A zer i Landau ze Lwow a. A rnold,

drodze chciał jeszcze rękom a uchw ycić się  

za w ystające drągi. D ow odzi tego zdarty  

naskórek na dłoniach. N ie zdołały jednak | 
m ałe rączęta utrzym ać się. D ziecko spadło  

na ziem ię, zabijając się na m iejscu.
Przybyły na m iejsce lekarz pogotowia  

stw ierdził już tylko zgon- Zw łoki przew ie 

ziono do kostnicy przy szosie szubińskiej.

Z Wielkopolską

Nowe odkrycia w Biskupinie
B ISK U PIN . W przedłużeniu w ykopu  

z roku 1934 odkryto części szóstej i siód 

m ej ulicy poprzecznej, a m iędzy nim i dom  

44-45. W  jednym z dom ów m ieszkał nie

w ątpliw ie odlewca przedm iotów brązo 

w ych, jak o tym św iadczą gliniane form j 

odlewnicze, oraz kilkadziesiąt przedm io 

tów brązowych. M iędzy innym i znalezio  

no kilka szpil, pięknie zdobionych, kilka 

naście guziczków brązowych, ułam ki na

szyjnika,w isiorki pierścieniowate, haczki 

do w ędki oraz część w ędzidła. Prócz te

go na ulicach i w dom ach znalazło się du 

żo naczyń, ułam ki naszyjnika zdobionego  

odciskam i szpili, trzy figury ptaszków  gli

kiego, przęśliki gliniane od w rzecion, du 

żą ilość ułam ków naczyń oraz kości zw ie

rząt dzikich i dom ow ych.

K RA KÓ W . W  w ielkiej sali Sądu O krę  

gow ego w K rakow ie, na tej sam ej, gdzie  

niedawno odbyw ały się dw a procesy o zaj

ścia m yślenickie, rozpoczął się kilkudnio 

w y proces w spólników  nie żyjącej już W an  

dy Parylew iczow ej. Proces ten, zwany obce  

nie procesem H indy Fleischerow ej, m a  

być epilogem w ielkiej afery korupcyjnej, 

która w strząsnęła całym  polskim  społeczeń  

stwem .

N a ław ie oskarżonych znaleźli się bez  

w yjątku sam i żydzi. Z pozostałych w spól

ników  W andy Parylew iczowej 9 zasiedli na  

ław ie oskarżonych, adw. Schafller ..w yje

chał” do Palestyny i na rozprawę się nic  

zjaw ił- Spraw ę jego w yłączono. Jedyna  

aryjka w tym towarzystw ie, bardziej m o 

że klientka niż uczestniczka „Związku In 

terw encyjnego 4* jak oskarżonych nazyw a  

akt oskarżenia, M arta Łapińska, nadesłała  

św iadectw o lekarskie i spraw ę jej również  

w yłączono. A w ięc na ław ie oskarżonych, 

znaleźli się w yłącznie żydzi. Podobnie też  
na ław ach obrońców ’, tylko z w yjątkiem  dr 

W oźniakow skiego z K rakow a zasiadają sa-

D iskstein i B ross z K rakowa.

nianych, łyżkę drew nianą, w isiorki z kło- 

dzika, szereg narzędzi rogow ych i kościa

nych, drugą siekierkę żelazną, szpilkę żela- 1
zną, ciężarki gliniane od warsztatu tkać-walkę.

R m pm zecliniajcie „G ŁO S"

Mord i podpalenie
PO ZN A N. W  dniu 25 sierpnia rano  

m ieszkańcy Jutrow m icy zaalarm owani zo 

stali pożarem , w m ieszkaniu w dowy C ie- 

ślińskiej, w łaścicielki m ałego sklepu kolo 

nialnego.

N a płonącym łóżku leżała zam ordo 

w ana C ieślińska. Z rany głow y sączyła  

się krew . Pokrw awione ręce św iadczyły, że  

ofiara m ordu stoczyła z napastnikam i

Po zam ordow aniu w dow y, zbrodnia

rze splądrow ali całe m ieszkanie, nie zanie

dbując w yrw ać sw ojej ofierze kolczyków  

z uszu. N astępnie podpalili m ieszkanie i 

zbiegli.

A resztow ano 66-letniego bezrobotnego  

Jarm uszyka. lokatora dom u zam ordow a 

nej.

N OW Y SĄ CZ. (Ukradłi m ost.) N a Po 

pradzie, obok w si B acice, został w nocy  

rozebrany przez nieznanych spraw ców  

m ost. Skradziony m ateriał został w ywie  

ziony w nieznanym kierunku.

Przyjazd ministra 
szwedzkiego

W A RSZAW A . W  dniu 25 b. m - przybył 

do W arszawy z oficjalną w izytą szw edzki 

m inister spraw  zagranicznych dr Sandler.

Pobyt m inistra Sandlera w  Polsce potr

w a trzy dni.

MLECZARNIE W KIELCKIEM
STANĘŁY

M IEC H ÓW - W skutek  braku m leka, m le  
czarnie w M ałoszow ie, C zęsłow icach, A utol 

ko, K olinie, Tochołow ie, K onarowce, G ie

bułtow ie zaprzestały pracy i ekspedycji.

JA RO SL  V W . (Żołnierze ratują rolnika  

od pszczół). Pracującego w polu za W esołą  

G órą pod Jarosław iem , rolnika A ntoniego  

B radow icza napadł rój pszczół. N ieprzy

tom nego od ukłócia uratow ali obok ćw i

czący żołnierze, po czym odw ieziono go  

do szpitala.

IIIIW IHl'IIIIIII'illTiinBIWI 1111IIW i1 MMinMliOW il liIMTinrfflllFiT'ilMIIIMIMirTni

Znowu katastrofa kolejowa pod Poznaniem
POZNAN. Wczoraj około godziny 10 

rano, kiedy pociąg osobow’y zdążający z 
Poznania do Ostrowa, wjechał na stację w 
Starołęce, podniesiono zaporę na przejeź

dzić kolejowym. W tej chwili przejeżdżał 
tamtędy wóz Mleczarni Poznańskiej, z 
przeciwnej strony zaś od Ostrowa nadje
chał pociąg towarowy, który rozbił do
szczętnie wóz. Dwie osoby zostały poranio
ne i odwieziono je do szpitala miejskiego.

Na miejscu katastrofy poranionym udzie
liło pierwszej pomocy lekarskiej Pogoto
wie Ratunkowe z Poznania. Poranieni są 
19-letni Alfred Theme i Erich Schrienke, 
obaj z Poznania. Stan Thomego. który od
niósł wstrząs mózgu, rany gniecione na 
głowie i twarzy, jest bardzo ciężki. Wsku
tek obrażeń utracił on przytomność- 
Schrienke doznał prawdopodobnie złama
nia trzech żeber.
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LEKCJA
z listu św. Pawia do Galatów rozdz. 5, w. 25, 26, 

i rozdział 6, wiersz 1 — 10.

B racia! jeżeli źyjen-y duchem , •duchem i postępujem y. 

N ie staw ajm y się chciw i próżnej chw ały, jedni drugich draż

niąc, jedni drugim  zazdroszcząc. —  B racia! jeśliby też czło 

w iek ubieżony był w jakim upadku, w y, którzy duchow ni 

jesteście, nauczajcie takiego w duchu cichości, patrząc sa

m ego siebie, abyś i ty nie był kuszony. Jeden drugiego  

brzem iona noście, a tak w ypełnicie Zakon C hrystusów . A l

bow iem jeśli kto m niem a, żeby czem był, gdyż niczem nie  

jest, sam  siebie oczukiw a. A każdy niech spraw y sw ojej do 

św iadcza, a tak w sam ym sobie tylko przechw alanie m ieć 

będzie, a nie w drugim , bo każdy w łasne brzem ię poniesie  

A niech użycza w szystkich dóbr ten, który byw a nauczany  

w słow ie, tem u, który go naucza. N ie błądźcie, nie da się  

B óg z Siebie naśm iew ać, albow iem co będzie siał człow iek, 

to też będzie żął. A kto sieja na sw em  ciele, z ciała też żąć  

będzie skażenie: a kto sieje na duchu, z ducha żąć będzie 

żyw ot w ieczny. A dobrze czyniąc, nie ustaw ajm y, albow iem  

czasu sw ego żąć będziem y nieustaw ając. A  przeto póki ozas  

m am y, czyńm y dobrze w szystkim , a najw ięcej dom ow nikom  

w iary.

EWANOELJA

św . Łukasza rozdz. 7, w iersz 11 —  16.

W onczas szedł Jezus do m iasta, które zo- 
w ią N aim , a z N im  szli uczniow ie Jego i rzesza 
w ielka. A gdy się przybliżył ku bram y m iej
skiej. alić w ynoszą um arłego syna jedynego  
m atki jego: a ta była w dow a; a rzesza m iejska  
w ielka z nią. K tórą ujrzaw szy Pan, ulitow ał 
się nad nią, i rzeki jej: N ie płacz. I przystą
piw szy, dotknął się m ar (a ci, co nieśli, stanęli). 
I rzekł: M łodzieńcze, tobie m ów ię, w stań!

M łodzieńcze, tobie m ów ię: w stań.

U źródła wiary ludu polskiego 
Jasna G óra i św ięto jej Patronki

K ult M atki B oskiej C zęstochow skiej 11430. W następnym w ieku klasztor prze-i prosić N ajśw iętszą Panienkę o łaski dla  

w Polsce pow stał przez jej cudow ny w i- ' chodzi znane oblężenie Szw edów , inw azję ! siebie, dla rodziny i dla nieszczęśliw ej, 

zerunek, znajdujący się już od roku 1322

w r klasztorze 00. Paulinów na jasnej G ó 

rze. W edług tradycji obraz ten nam alo  

w any został przez św - Łukasza, apostoła —  

ew angelistę- Z Jerozolim y zabrała go w  

roku 326 cesarzowa H elena i przew iozła  

do K onstantynopola razem z drzew em  

K rzyża św iętego.

Po różnych kolejach losu, w ciągu dłu 

gich w ieków , obraz ten. który zasłynął 

cudam i, dostał się ruskiem u księciu Lw o- 

w i, a ten um ieścił go w sw oim zam ku w  

B etzie. G dy Ziem ia C zerw ińska przeszła  

do Polski, panem  B etza stal się W ładysław  
książę polski. Już podczas oblężenia B etza  

przez Tatarów , obraz M atki B oskiej, znaj

dujący się na m urach zam ku odstraszył 

i śm iercią poraził dzikiego w roga.

W tym okresie czasu należała Jasna  

G óra do obszaru śląskiego. K ierując się  

objaw ieniem  w e śnie, W ładysław ks. O pol

ski zbudow ał w dzisiejszej C zęstochow ie  

klasztor obronny, osadził w nim zakon  

Paulinów i dnia 15 sierpnia 1382 roku, 

nastąpiła uroczysta instalacja cudow nego  

w izerunku M atki B oskiej.

W  perspektywie dalszych w ieków ten  

obraz, jak i klasztor przechodził różne  

koleje losu. Pew nego razu żołnierz hu- 

sycki ciął dw ukrotnie szablą obraz i padł 

trupem  na m iejscu, a ślady tego bezbożne

go czynu w idoczne są dotąd. B ył to rok

I usiadł on, który był um arły, i począł m ów ić. 
I oddał go m atce jego. I w ziął w szystkich strach  
i w ielbili B oga, m ów iąc: że Prorok w ielki po 
w stał m iędzy nam i, a iż B óg naw iedził lud 
Sw ój.

NAUKA
Co oznacza to, że Chrystus dotknął się mar?

Św ięty C yryl pisze: „Pan spełnia cud nietylko słow am i, 

ale dotyka się także trum ny, ażebyś poznał, że i Przenaj

św iętsze C iało Pana skuteczne jest dla ludzkiego dobra. 

Jest O no bow iem ciałem życia i ciałem w szechm ocnego  

Słow a i O no to posiada m oc i siłę. Jako żelazo, roizpalone 

przez ogień, m a i siłę ognia, taką sam ą siłę m a C iało Pana  

przez Sw e połączenie się ze Słow em , które w szystko oży 

w ia, życie tw orząc i śm ierć pokonując".

M oskali, jest św iadkiem w ielu historycz

nych w ydarzeń, obraz M atki B oskiej C zę

stochowskiej zaś stale słynie łaskam i i cu 

dam i. —

W drugim i sm utnym okresie niew oli 

narodow ej, N - Panna M aria z Jasnej G ó 

ry, Jej w izerunek i klasztor były sym bo 

lam i jedności narodu polskiego, który z 

trzech zaborów , grom adnie pielgrzym ow ał 

do w spólnego celu —  na Jasną G órę, aby

O statni dzień Pom pei
K atastrofa, która spotkała Pom pee, 

jedno z najludniejszych i najbogatszych  

m iast K am panii rzym skiej, nastąpiła w  

nocy z 23 na 24 sierpnia roku 79 po nar 

C hrystusa. Jest to term in ścisły, który u- 

staliły badania historyczne.

M ieszkańcy Pom pei zbudzeni zostab  

ze snu przez zjaw iska w najwyższym sto 

pniu niepokojące. Ziem ia drżała od potęż

nych w strząsów podziem nych i chociaż  

w południow ych W łoszech podobne zja

w iska nie były rzadkością, to przecież, to  

co się działo w tym dniu w Pom pei, prze

ścigało grozą sw rą dotychczasowe zjaw iska  

tego rodzaju- Zdaw ało się ludziom , że nad 

szedł już koniec św iata.

udręczonej O jczyzny naszej.

W Polsce niepodległej w zm ógł się jesz

cze kult N M P- C zęstochow skiej, a obraz  

Jej słynący cudam i oprom ieniony został 

now ym  blaskiem . C o roku dnia 26 sierpnia  

obchodzim y uroczystość N . Panny M arii 

C zęstochow skiej. C hociaż w tym dniu nie  

m a oficjalnego św ięta, w szyscy katolicy  

w Polsce oddają specjalną cześć K rólow ej 

K orony Polskiej z Jasnej G óry.

Słońce tego dnia było zaćm ione. Jesz

cze o godz. 7 rano było ciem no i ponuro., 

gdyż z W ezuw iusza, którego stoki barw i

ły się najw spanialszą zielenią i który u- 

chodził od daw na za w ulkan w ygasły —  

w ybuchały olbrzym ie czarne m asy dym u, 

a to w śród błyskaw ic i piorunów rozsza

lałej burzy. G ęste m asy popiołu kładły się  

na stoki góry i bliski port pod N eapolem , 

dław iąc trującym i w yziew am i w szelkie  

życie. —

Popołudniu z otw oru W ezuw iusza za

czął buchać grad kam ieni w ulkanicznych, 

które z błyskaw iczną szybkością poczęły  

zasypyw ać całe m iasto. D eszcze ulewne  

zam ieniały w ybuchające z krateru chm ury

popiołu na lepką m asę, w ypełniającą próż

nię m iędzy grzebiącym i m iasto kam ienia 

m i. —

W iększość m ieszkańców m iasta zdoła

ła się ocalić, gdyż główna katastrofa roz

poczęła się dopiero po południu, a naw et 

ci którzy później opuszczali m iasto, w ysz

li jeszcze przew ażnie przed katastrofą, —  

chroniąc się za pom ocą poduszek przed  

spadającym i kam ieniam i.

Tym się tłum aczy, że z liczby 30 ty 

sięcy m ieszkańców m iasta, zginęło zaled 

w ie dw a. tysiące, przew ażnie ci, którzy  

czy to z obaw y, czy też dla uratow ania  

sw ych skarbów  pochow ali się w  piwnicach, 

i tam pogrzebani zostali przez deszcz 

kam ienny.

D okładne w iadom ości o przebiegu ka 

tastrofy zawdzięczam y dw om listom w y 

stosow anym do historyka Tacyta przez  

m łodszego Pliniusza, bratanka i syna  

przybranego ow ego słynnego G ajusza Pli

niusza, który w ów czas był dow ódcą floty  

rzym skiej stacjonow anej w porcie M ise- 

num i który zdobył szeroką sław ę jako  

znany przyrodnik i autor dzieła o przy 

rodzie. —

K iedy pozostali przy życiu m ieszkańcy  

Pom pei po katastrofie w rócili, z trudem  

tylko odszukali m iejsce w którym  pogrze 

bane zostało m iasto. G dzie niegdzie w y 

zierający z kilkunastom etrow ej w arstw y  

popiołu i kam ieni czubek m uru lub dachu  

oto w szystko, co zdradzało m iejsce pogrze

banego m iasta. Zabrano co się dało, pod 

jęto poszukiw ania tu i tam , gdzie w ie

dziano o skarbach i dziełach sztuki, lecz  

w krótce porzucono m iejsce grozy- Pom - 

peia przestała istnieć.

D opiero w połow ie ub. w ieku rozpo 

częły się naukow e poszukiw ania w tym  
I m iejscu, pod kierow nictw em archeologa  

G iuseppe Fiorelli’ego, którem u udało się  

odkryć część m iasta w pierw otnej jegc  

postaci. D zieło to podjął następnie prof. 

A m adeo M ajuri.

Pow oli z pod w arstw y kam ieni i stw ar

dniałego popiołu w ychodziło na św iatło  

dzienne w spaniałe m iasto, w pełnej w spa

niałości starożytnej kultury. W szystko, to  

co jak dzisiaj, tak i w ów czas w ypełniało  

życie codzienne — pow stało na now o  

z gruzów .

W ille i dom y handlow e, św iątynie i 

m iejsca rozkoszy i rozryw ek, m alatury i 

rzeźby, sprzęty dom ow e, narzędzia ręko 

dzielnicze, napisy i plakaty, listy m iłosne  

i rachunki, odezw y w yborcze i zapow iedzi 

igrzysk. Z biegiem  lat coraz to now e skar

by w ydobyw ano z odkopanego dziś już  

praw dę w r całości m iasta.

M . in . w dom u N r 4 przy V ia dell 

A bbondanza (ul. obfitości), w t- zw . dom u  

M enandra, odkryto ogrom ny skarb przed 

m iotów złotych i srebrnych, należących  

do najw spanialszych, jakie w ogóle znale

ziono w Pom pei. W drew nianej skrzyni 

m ieściło się 150 drogocenynch przedm io

tów , in . in . srebrne nakrycie stołow e, od 

znaczające się w spaniałą robotą jubilerską 

dalej srebrny dzban do w ina, w reszcie  
w spaniale w ykonane biżuterie złote, w ysa

dzane drogim i kam ieniam i.

W N eapolu pow stało specjalne m u 

zeum dla pom ieszczenia w ykopalisk pom - 

pejańskich. D o tego m uzeum , a jeszcze  

w ięcej do odkrytej już w ' całości Pom pei, 

ciągną tysiące turystów z całego św iata  

aby z bliska przyjrzeć się cudom zm ar

tw ychw stałego m iasta, u stóp dym iącego  

W ezuw iusza.

J
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Jak  i na czem  pisano daw niej?
G Jy stąpany cicho po salach jakie

gokolw iek z m uzeów , bibljotek, czy  

zbiorów , sporo oszklonych szaf w y 

glądają ku nam karty starych rękopi

sów i pergam inów ', w yblakłe, pokryte  

patyną w ieków ', czasem podarte lub  

zżarte przez robaki, nieraz naw 'et roz

sypujące się ze starości.

Przypatrując się bliżej tym kartom , 

nietrudno zauw ażyć, że pokryte są pię

knem , kaligraficznem pism em , w któ

rych staranność w ykonania i artyzm  

w alczą o lepsze. W tych pożółkłych  

arkuszach zaklęte są m yśli naszych  

przodków , w form ie prac, czy badań, 

które dla nich były osią palących, za

gadnień, a nam dzisiaj niejednokrotnie  

w ydają się dziecinnem i zabaw ’kam i,. tak  

naiw ne są nieraz te w iadom ości, w któ 

rych bujna fantazja odgryw ała niepo

ślednią rolę.

W yobraźm y sobie jednak na chw i

lę, że żyjem y w tych prym ityw nych, 

średniow iecznych czasach, a stare ko

deksy i kroniki uzyskają w naszych o- 

czach pierw otną św ieżość i będą bły

szczeć farbą, czy atram entem dnia. W  

atm osferze ascetycznej ciszy leżą one  

na pulpitach klasztornych cel, lub m ro

cznych sal uniw ersyteckich. M nisi, w  

habitach zakonnej reguły, niby ludz

kie m rów ki —  spędzają nad pulpitam i 

praw ie całe sw e życie. D elikatne ich  

palce m uskają pergam inow e karty, w y

pełniając je pięknem , w ykaligrafow 'a- 

nem pism em , lub barw nem , m isternie 

w ypracow anym ornam entem .

Podejdźm y do nich i rozglądnijm y  

się, jakim  m aterjałem piśm iennym  i ja- 

kiem i przyboram i posługują się ci lu

dzie. Znajdziem y tu dużo m aterjału, 

znanego już starożytnym . M iędzy in- 

nem i głów ne m iejsce zajm uje papirus, 
który znany był już na parę tysięcy lat 

przed C hrystusem w Egipcie, a w yra

biany był z rośliny, upiększającej brze

gi N ilu. Papirusu używ ali też G recy  

i R zym ianie, naw ijając go na w ałek, w  

form ie zw ojów , a kilka takich zw ojów  

tw orzyło jedną księgę.

G dy A rabow ie, rozfanatyzow ani 

w ojną św iętą podbili Egipt, potrafili 

udoskonalić fabrykację papirusu i roz

pow szechnić go w Europie. —  W  tym  

czasie najw ięcej papirusu używ ano na  

ów czesnym dw orze papieskim oraz na  

dw orze M erow ingów .

N a początku średniow icza papi

rus był w pow szechnem użyciu, ale o- 

gólnie uw ażano go za m aterjał szybko  

niszczący się i nietrw ały, w zw iązku  

z czem niew iele dokum entów papiru

sow ych dochow ało się do dziś.

Przócz papirusów używ ano jesz

cze t. zw . „tabulae cerae,“ czyli tabli

czek pokrytych w oskiem , na których  

pisano przelotne uw agi rylcem (z dru

giej strony spłaszczanym do w ygładza

nia w osku). Tabliczki w oskow e speł

niały rolę dzisiejszego notatnika, słu

żyły np. do pisania rachunków . G dy  

treść notatki okazała się zbędną, w osk  

w ygładzono, albo drugim końcem ryl

ca, albo też w yrów nyw ano nad og

niem . D o najciekaw szych zabytków  

w oskow ych z tych czasów należą ra

chunki dw oru królów francuskich, po

chodzących z X III-go w ieku. W Pol

sce są też ślady, że używ ano tabliczek  

w oskow ych, jako m aterjału pisarskie

go do celów podręcznych.

Za najw ażniejszy z m aterjałów piś

m iennych tych czasów uw ażać na ’ezy  

pergam in. W ieść niesie, że w ynalazł 

go król Eum enes II, w ładca Pergam o- 

nu, m iasta w M ałej A zji, lecz fakty 

cznie początki pergam inu sięgają do  

histarji jońskich kolonij, z czasów o  

w iele w cześniejszych.

Pergam in dla sw ych zalet stał się 

w szechw ładnym panem średniow iecz

Polak na plantacjach w Indjach
K rakow ski „I. K . C .“ donosi: W ie

m y o tern dobrze, że niem a chyba na  

kuli ziem skiej zakątka, gdzieby nie by- 

łi jakiegoś Polaka. W najcgzotyczniej- 

szych m iejscow ościach globu ni stąd ni 

zow ąd znajduje się jakiś przedstaw i

ciel naszego narodu i to niejednokrot-. 

nie na znacznem stanow isku. C hociaż  

jednak w iem y o tym fakcie, tylokrot

nie stw ierdzonym , niem niej jednak za  

każdym razem , gdy się o czem ś podob-  

nem dow iadujem y, przejm uje nas na  

now o pew nego rodzaju egzotyczne  

zdziw ienie.

Tak też było, gdy redakcja nasza 

otrzym ała list z B iharu z Indyj A ngiel

skich, pisany zupełnie popraw ną pol

szczyzną. O kazuje się, że w B om baju  

od dłuższego czasu przebyw a p. K . 

Szara. O becnie p. Szara udał się do B i

haru, gdzie został zaangażow any dla 

w ykonania pom iarów i planów now ej 

plantacji indyga.

W iem y o indygo dość dużo, a  

szczególnie znana jest ta roślina na

szym artystom -m alarzom , najm niej je

dnak nieznaną jest nam rzeczą, w ja

kich niebezpiecznych w arunkach od

byw a się upraw a tej rośliny.

O to, co pisze nam p. K . Szara:

R oślina ta rodzi się przew ażnie na  

terenach północno-w chodnich Indyj 

w śród najw iększych dżungli, ciągną

cych się aż do stóp H im alajów . Trud 

no opisać słow am i tę dziką i bujną w e

nych dokum entów ', kronik, kodeksów , 

czy aktów . R ozpow szechnione były 2  

rodzaje pergam inu: w łoski i niem iecki. 

R óżnica polegała na doborze skór i 
w ypraw ianiu. Pet' m in niem iecki, w y

rabiany ze skór cielęcych, był m niej 
delikatny i z obu stron w ypraw iony, 

podczas gdy w łoski, sporządzony ze 

skór baranich, kozich i jagnięcych, był 

delikatniejszy, lecz tylko z jednej stro 

ny w ypraw iony, druga strona pozosta

w ała zaledw ie oskrobana ze sierści.

C elem otrzym ania pergam inu nale- 

leżało przedew szystkiem w ym oczyć 

skóry zw ierzęce w w odzie w apiennej, 

dla łatw iejszego oddzielania sierści, któ

rą następnie zeskrobyw ano sierpow em i 

nożam i, na specjalnych półokrągłych 

deskach, O skrobaną skórę naciągano  

skolei na bębny, lub ram y, w ygładzo 

no, suszono, pow lekano do białości 

kredą, w reszcie oddaw ano pod prasę, 

spod której w ychodził już pergam in 

gotow y dla użytku pisarzy, a zabar-  

getacja, która odpow iada naszym w yo 

braźniom o przedhistorycznej roślin 

ności. R ów nież jednak trudno jest opi

sać w szystkie te niebezpieczeństw a, 

które otaczają i strzegą tutejszego cu 

du przyrody.

O prócz m nóstw a drapieżników , któ

re ustaw icznie zakłócają rykam i i po

m rukam i tajem niczą ciszę, teren ten  

jest gniazdem najjadow itszych w ęży  

różnego gatunku. Są one niezw ykle  

śm iałe i pom ysłow e. Zdarza się często, 

że dostają się one do szuw arów , które- 

m i pokryte są chaty tubylcze i w nocy  

zw ieszają się z połow y w prost nad gło

w ę upatrzonej, a oczyw iście śpiącej 

w tedy ofiary. U kąszenie takiego w ęża  

jest bezw zględnie śm iertelne.

D zień w dzień zabija się niezliczo

ne m asy tych w ężów , ale w cale to nie 

um niejsza ich liczby.

M niej oczyw iście groźne, ale ogro 

m nie dokuczliw e i przykre są m oskity, 

które pojaw iają się tutaj takiem i chm a

ram i, że form alnie przesłaniają św ia

tło .

Trzeci jeszcze w róg życia szaleje  

tutaj, a jest nim cholera, która odby

w a sw oje śm iertelne żniw o rokrocznie, 

szczególnie z w iosną.

W takich w arunkach trzeba praco 

w ać. Polakow i oczyw iście trudniej jest 

znieść te w szystkie w arunki, niebez

pieczeństw a i dokuczliw y klim at, niż  

tubylcom . A le —  do w szystkiego m oż

na się przyzw yczaić...

w iony na purpurow o, niebiesko” ’ 
żółto  •’

Zaznaczyć należy, że pergam in by  

m aterjałem bardzo kosztow nym i dla  

tego opłacało się zm yć lub zeskrobać 

pism o ze starego, zapisanego pergam i

nu, by ponow nie pokryć je pism em  

Takie pergam iny, zeskrobane i zapisa

ne na now o, nazywają się „pelim pse- 

stami“. z których drogą działań che

m icznych, lub za pom ocą fotografji. 

odpow iednio w yw oływanej, m ożna o- 

trzym ać pierw otny tekst, zaw ierający  

nieraz rzeczy bardzo cenne, np. ustępy  

dzieł starożytnych pisarzy.

N ajw iększe zapotrzebow anie na  

pergam in w ykazyw ały klasztory, które  

też stały się ogniskam i jego w yrobu—  

ale sczascm i po m iastach w yrabiali go  

specjalni rzem ieślnicy.

M aterjałem piśm iennym . który  

w szedł w życie znacznie później od  

pergam inu, był papier, w yrabiany przez  

C hińczyków z lnu, —  a udoskonalony  

przez A rabów , którzy stworzyli słynne  

na cały św iat fabryki papieru w B ag

dadzie i D am aszku. O d A rabów przy 

jął się papier w innych krajach, a w  

X II w ieku w yrabia się go już naw et 

w e Francji.

Z chw ilą w ynalezienia druku naj

odpow iedniejszym m aterjałem do dru 

kow ania książek okazał się w łaśnie pa

pier, który był w praw dzie m ało trw a

ły , ale zato bez porów ania tańszy, niż  

pergam in, tak, że w krótce pergam in  

zupełnie ustąpił m iejsca papierow i.

C iekaw ą rzeczą, jeśli chodzi o pro 

dukcję papieru, były znaki w odne, 

znajdujące się na poszczególnych ar

kuszach, a przedstaw iające zazw yczaj 

głow ę w olu, sym bol św . Łukasza (pa

trona pergam inistów i papierników ), 

lub jakiś inny w izerunek, czy znak. 

Znaki w odne um ieszczano w ten spo 

sób, że do dna sita, przez które przele

w ano m asę papierow ą do form y, w kła

dano odpow iedni rysunek, sporządzo 

ny z drutu.

D o m ody ów czesnej należało w y

pełnienie każdego w olnego m iejsca w  

tekście w ielobarw nym m alunkiem , lub  

ozdobą ornam entacyjną, przyczem nie  

m ożna odm ów ić średniow iecznym ar

tystom sm aku w doborze kolorów . D o  

m alow ania i pisania używ ano pendzel- 

ków i piór, przew ażnie ptasich, obok  

których niezbędnym dodatkiem był o- 

stry nożyk do w yskrobyw ania plam i 

zacinania tępego pióra. Ze sprzętów  

najw ażniejszych był skośny pulpit, ce

lem  lepszego pism a, w stole był otw ór, 

w którym um ieszczano róg, pełen far

by, lub atram entu.

Tak m niejw ięcej przedstaw iał się 

zapas m aterjałów i narzędzi pisarskich  

zakonnika, ślęczącego w ciszy klasz

tornej celi nad kodeksem czy kroniką, 

lub pisarza jakiejkolw iek kancelarji 

m ożnego pana, nadającego przyw ilej 

zasłużonym w asalom . '

Katania letnia w Wąbrieżnie

Spożywanie obiadu w jadalni Ołtarz, przed którym dzieci odmawiają modlitwy.
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Je s te śm y u p ro g u n o w e g o ro k u sz k o l

n e g o . C h w ila ta p o b u d z a n a s c o ro k u d o  

p e w n y c h  re flc k sy j.

W  iad o m o , ż e  n a d  n a sz y m  sz k o ln ic tw e m  

n a d sz e rze n ie m o św ia ty , z a c ią ż y ł b a rd z o  

p o w a żn ie k ry zy s g o sp o d arc zy . K o n ie c z 

n o ść u trz y m an ia ró w n o w ag i b u d ż e tu p a ń 

s tw o w e g o i z a p o b ieg a n ia n a ras tan ia d e fi 

c y tu , sp o w o d o w ała , ż e su m y , ja k ie p a ń 

s tw o ło ż y ć m o ż e n a sz k o ln ic tw o , n ie p o 

k ry w a ją s ię z ro sn ą c y m i w c ią ż p o trz eb a 

m i. M a m y w  k ra ju n ie m a l p ó ł m ilio n o 

w y p rz y ro s t lu d n o śc i ro cz n ie . D o c h ó d  

sp o łe cz n y z aś z m n ie jszy ł s ię o s ta tn io p o 

w aż n ie , lu d n o ść to cz y  w a lk ę o b y t i p ra cę .

W szy s tk o to m u sia ło p o w aż n ie o d d z ia 

ła ć n a  n a sz ą d z ied z in ę  o św ia to w ą . W  rez u l

ta c ie p o w a żn y o d se tek d z iec i z n a la z ł s ię  

p o z a m u ra m i sz k o ln y m i, ilo ść b u d y n k ó w  

sz k o ln y c h  i e ta tó w  n a u cz y c ie lsk ich  n ie o d 

p o w ia d a n a tu ra ln y m i! p rzy ro s to w i d z ie c i 

sz k o ln y c h .

I y n i w ięk sz a ro la z a te m sz k o ln ic tw a  

w -ró d  d a n y c h w a ru n k ó w ’, ty m  w ię k sz e ż ą 

d a n ie i o d p o w ied z ia ln o ść n a u c zy c ie li, w y 

c h o w a w c ó w , p io n ie ró w n a u k i i u św ia d o 

m ien ia o b y w a te lsk ie g o .

P u n k t c ię żk o śc i z a tem  tk w i n ie w  ilo ś 

c i, le cz w  ja k o śc i n a sz e g o sz k o ln ic tw a . —  

P rze d m ło d y m  p o k o le n iem , k tó re z a lu d n i  

sz k o ły , s to ją b a rd z o c ię żk ie z ad a n ia . M ło 

d z ie ż m u si b y ć p rzy g o to w a n a n a tru d n ą  

w alk ę o b y t i n a w ie lk ie o b o w ią z k i w o b ec  

P a ń s tw a . M ło d z ie ż ta m u si b y ć w y ch o w a 

n a i w y szk o lo n a w d u c h u b a rd zo p ra k 

ty c z n y m . D a w n e j g o n itw ie z a p a ten ta m i,  

p rz ec iw s ta w ić trz e b a re a ln ą k o n iec z n o ść  

z a w o d o w e g o , p rak ty cz n e g o d o sz k o len ia  

s ię . Im  h a rd z ie j w ty m  k ie ru n k u  p ó jd z ie | 

n a sz e sz k o ln ic tw o , im  g łęb ie j tę p o trze b ę I 

z ro z u m ie n a sz e sp o łe c z e ń s tw o , ty m  b a r 

d z ie j u n ik n ie p rz y k ry c h ro z cz a ro w a ń i l | 

te ru d n o śc i w  d a lszy m  ż y c iu m ło d e n a sz e 1 

p o k o le n ie - —

A p ra cy w p ra k ty c zn y c h z aw o d ac h  

je szc z e n a ra z ie n ie b rak u je . M a m y o b 

sz e rn e i licz n e d z ie d z in y z a w o d ó w , w  k tó 

ry c h b rak n o w o c ze śn ie w y szk o lo n y c h fa

chowców. N a sza k u ltu ra ro ln a m o ż e ic h  

je szc z e b a rd z o w ie lu w c h ło n ą ć , n a sze rze 

m io s ło , h a n d e l, p rz em y s ł p o trz eb u ją lu 

d z i z p e w n ą su m ą śc is łe j w ie d z y fac h o w ej.  

O to lin ie k ie ru n k o w e d la n a sz eg o sz k o l

n ic tw a i o to je g o m is ja sp o łe c z n a w  o b e c 

n e j d o b ie .

Odznaczenia miast 
pomorskich

W A R S Z A W A . Z a z b io ro w e b o h a te r-  

s tw o w y k a z an e w  c za sac h  n a js ro ższ eg o  u c i  

sk u , d w o m  m ia s to m  n a P o m o rz u , to je s t  

Ś w ie c iu i G n ie w o w i z a m ie rz a P rez y d e n t  

R z ec zy p o sp o lite j w  lis to p a d z ie rb . n a d a ć  

K rz y ż N iep o d leg ło śc i, k tó ry m o że b y ć u - t 

m ie sz c zo n y w  h e rb ie o b u  m ias t.

wvenv PinPQ / Na odludnej wyspie — Zycie o głodzie 
i USieiniK wyspy Kinea / i Chłodzie — Spowiedź przed śmiercią

U  w y lo tu c ie śn in y m o rsk ie j M a g h e llan  

k u o c e an o w i In d y jsk ie m u p o ło ż o n a je s t  

sa m o tn a w y se p k a R in ea . M a le ń k i te n o -  

s tró w , sm a g an y w iec zn ie sz a le jąc e m i b u 

rz am i, p o z b a w io n y je s t n ie m a l c a łk o w ic ie  

ro ś lin n o śc i i św ia ta z w ie rz ęc e g o . T y lk o  

p ta c tw o  w o d n e g n ie źd z i s ię ta m  w  w ie lk ie j  

ilo śc i i w io sn ą , c z a su p a rze n ia s ię , p o ja 

w ia ją s ię w ' o lb rzy m ich s tad a c h fo k i.

O d c z asu d o c za su z a w ija d o te j z a p a 

d łe j w 'y sp y s ta te k ło w c ó w  w ie lo ry b ich c e 

lem  o d n o w ie n ia z ap a su w o d y s ło d k ie j; p o -  

z a te m  sa m o tn o śc i te g o sk ra w k a z ie m i n ie  

z ak c ó c a ż a d n a lu d zk a is to ta . —  O b e cn ie  

d a lek i ten o s tró w , d z ięk i re la c ji k a p itan a  

M a c C lu re ‘a , s ta ł s ię o ś ro d k ie m  ż y w e g o  

z a in te re so w a n ia . D o w ie d z ian o s ię b o w iem , 

ż e w  g ro tac h w y sp y R in ea p rze b y w a o so 

b liw y p u s te ln ik , u n ik a ją cy trw o ż liw ie z e t

k n ię c ia s ię z lu d ź m i, a k tó ry  w y b ra ł so b ie  

te n n ie sam o w ity z a k ą te k św ia ta , ja k o  

sc h ro n ien ie p rz ed —  lu d z k ie m to w a rz y s t

w e m .
Ju ż d a w n o o p o w iad a li só b ic m a jtk o w ie  

s ta tk ó w ry b ac k ich o c z ło w iek u , sp o ty k a 

n y m  raz p o ra z n a w y sp ie R in ea . O p isy 

w a n o g o ja k o m ęż c zy z n ę n ied u ż eg o w zro 

s tu , o s ta rsz y m  w y g lą d z ie , s iw y c h w ło sa c h ,  

b ro d z ie s ięg a ją c e j p a sa . O d c za su d o c za -

C h le b ia rz i je g o ż y c ie

Z p rze raż e n iem  o g lą d a łe m  m ó j m o z o l

n ie z eb ran y z b ió r o w ad ó w . —  W sz y s tk ie  

m o ty le p o tra c iły sk rzy d ła , a z c h rz ąsz c zy  

p o z o s ta ły ty lk o p o k ry w y i n o g i. Z ac zą łem  

sz u k a ć p o w o d u z n isz cz en ia ... —  I z n a la 

z łem  w  z b io ra ch 2 -m ilim e tro w e g o c h rz ą sz 

c z a , k tó reg o n a z w ę u ła tw ił m i m ik ro sk o p  

•—  b y ł to c h le b ia rz .

Ja k im  sz k o d n ik iem  je s t m ały ten o w a d , 

p o tw ie rd z a n a m  je g o sp is p o tra w . M a m y  

tu sm a k o ły k i i a r ty k u ły  sp o ż y w c z o -m ąc z n e  

n a sz e j i o k rę to w e j sp iża rn i, d a le j k s ią ż k i, 

z ie ln ik i i w sp o m n ia n e z b io ry o w ad ó w .

P rz y p a trzm y s ię ż y c iu m a łe g o m ę d rc a !  

S a m ic a sk ła d a ja jk a w  sz c ze lin y i ry sy o -  

k ła d ek k s ią ż ek i p o d k ła d ek to rfo w y c h w  

sk rz y n k ac h  z o w ad a m i. L a rw y  p o  o p u sz c z e 

n iu ja jk a z a b ie ra ją s ię n a ty c h m ia s t d o p ra 

c y w iertn ic ze j. A  u d a je s ię im  to św ie tn ie  

d z ięk i o s try m  i s iln y m  sz cz ęk o m . G d y  z b li

ż a s ię c z a s p o c z w a rk o w an ia , u d a ją s ię la r

w y  n a w ie rz ch  o k ład k i i w  m a łe m  m ie sz k a 

n iu sw e m  p rze o b ra ża ją s ię w  d o sk o n a łe g o  

o w ad a . T rw a to  d o  2 0  d n i. M a ły  c z e rw o n a-  

w o -b ro n zo w y c h rz ąsz c zy k k o n ty n u u je p ra 

c ę n iszc z y c ie lsk ą la rw y , sz u k a ją c w c e n 

n y c h n ie raz k s ią żk a c h w y sch n ię te g o k le ju  

in tro lig a to rsk ieg o .

G d y  w ięc w  k s ią ż k ac h z a u w aż y m y m a łe  

d ro b n e o tw o ry w  o k ła d ce i g łę b o k ie g a n k i

Przed 3000 laty noszono też torebki
W  P e ru z n a la z ła je d n a z e k sp e d y -  

c y j a rc h eo lo g ic z n y ch n iu m ję m ło d e j  
d z ie w c zy n y , k tó ra z m a rła p rz e d 3 0 0 0  
la t. M u m ja b y ła d o sk o n a le z a ch o w a n a .  
C ia ło z m a rłe j b y ło o w in ię te w  d ro g o 
c e n n e k o ro n k i k o lo ru  n ie b ie sk ie g o , b ru 
n a tn e g o o ra z z k o śc i s ło n io w e j. Z n a le 
z io n o  te ż  k o ro n e k  p rz e sz ło  3 0  m . w  b a r 
d z o  d o b ry m  s ta n ie . Z n a le z io n o  ró w n ie ż  
to reb k ę rę cz n e j ro b o ty , z ło żo n ą z e  
z m a rłą d o g ro b u . Z a w a rto ść to re b k i  
n ie w ie le ró ż n i s ię o d z a w a rto śc i to re 
b e k , n o sz o n y ch p rz ez w sp ó łcz e sn e p a 
n ie . Z n a le z io n o ta m  k a rm in o w ą p a s tę  
d o u s t w  m a łem  p u d e łc z k u , m a ły w y 
ż ło b io n y k le jn o t, ja k o  sc h o w e k n a p u -

Czy znasz siebie?
C ia ło lu d z k ie z a w ie ra 1 5 0 k o śc i i 

5 0 0 m u sk u łó w ; k re w  u d o ro s łe g o c z ło 
w ie k a w a ż y 1 5 k ilo g ra m ó w , ś red n ica  
se rca w y n o s i 1 5 c m . S e rce  b ije 7 0 ra -  
ry n a m in u tę , 4 2 0 0 ra z y n a g o d z . Z a  
k a ż d em u d rz e n ic m w y sy ła 4 4 g ra m y  
k rw i, c z y li d z ie n n ie 5  8 5 0 k g . P łu c a n a 
sz e z a w ie ra ją  2 ,5 litra p o w ie trz a , o d d y 

su d o rę cz a n o m u s ta rą o d z ie ż , o b u w ie lu b  

z ap a łk i, k tó re s ta rc a sz cz eg ó ln ie rad o w a 

ły . Z a o fia ry te sa m o tn ik je d n a k n ig d y  

s ło w e m  n ie d z ięk o w a ł. O d b ie ra ł p o d a ru n 

k i, u śm ie ch n ą ł s ię c za sem  i w n e t p rze p a 

d a ł w śró d sk a ł; p o w rac a ł je d n a k p o p e w 

n y m  c z as ie , p rzy n o sz ą c — w  re w a n ż z a  

o trz y m a n e d a ry —  sk ó ry fo k o w e. F o k i,  

z a b ija n e m a cz u k ą , i ry b y , ło w io n e n a w ę d 

k ę , s ta n o w iły je d y n ą ż y w n o ść te g o n o w o 

c ze sn eg o R o b in so n a . N ik t n ie z n a ł je g o  

n a z w isk a a n i p o c h o d z e n ia , a n a zy w an o  g o  

p o p ro s tu „ p u s te ln ik ie m  w y sp y R in e a“ .

D o p ie ro k a p ita n o w i M a c C iu rę , w ła śc i

c ie lo w i ż a g lo w c a „ E lea k o r I I“ , u d a ło s ię  

u c h y lić rą b ek  ta jem n ic y , o ta cz a ją c e j o so b ę  

z ag a d k o w e g o o d lu d k a . K ied y w  u b ie g ły m  

ro k u p rz y b ił z e sw y m  s ta tk iem d o b rz e 

g ó w  w y sp y i u d a ł s ię w -p o sz u k iw an ie sa 

m o tn ik a . z n a laz ł g o w  je d n e j z g ro t sk a l

n y c h w  s tan ie z u p e łn e g o w y c ie ń cz en ia , p o 

ż e ra n e g o p rz ez fe b rą . K a p itan k a z a ł m u  

p rz y n ieść d z b a n g o rąc e j h e rb a ty z ru m em  

i z ap y ta ł c h o reg o , c z y n ie c h c ia łb y b y ć  

p rze w ie z io n y m  d o sz p ita la w  V alp ara iso .  

P ro p o zy c ja ta .w zb u rzy ła w  n a jw y ż sz y m  

s to p n iu  s ta rca , k tó ry  p o ra z p ie rw szy  p rz e 

m ó w ił, w o ła ją c : „ N ie , n ie , n ig d y !“

M a c C iu rę n ie n a s ta w a ! w ię ce j, z a o n a -

i sp o so b y  w a lk i z n ie m i 

w  s tro n a ch —  n a te n cz as sz u k a jm y o w ad a  

c z y la rw y , a n a p e w n o je z n a jd z ie m y . T o  

sa m o w  z n isz cz o n y c h z b io ra c h o w a d ó w .

S z k o d n ik i te n a le ży n a ty ch m ias t tęp ić  

i to d w u s ia rc z k ie m  w ę g la (C S e ). W  c e lac h  

d e z y n fe k c ji w k ład a s ię z ag ro żo n e  p rz ed m io 

ty d o sz c ze ln y c h sk rz y n ek , sp o rzą d zo n y c h  

c a łk o w ic ie z b la ch y lu b o w e w n ę trzn y c h  

śc ia n a c h b la sz a n y ch , ra ze m  z d w u s ia rc z 

k ie m . O stro ż n ie je d n a k z o g n iem  i p a p ie ro 

se m , b o p ły n te n  je s t ła tw o p a ln y . W  3 6 g o 

d z in a ch z a b ija ta k a ż ń n a sz e sz k o d n ik i.  

E k sp e ry m e n t ten n a le ży w y k o n y w ać p rz y 

n a jm n ie j raz  n a  ro k i to  z p o c zą tk ie m  w io 

sn y .

S ło n in ia rz i sk ó rn ik

In n y m w ie lk im  w ro g ie m z b io ró w m u 

z ea ln y c h , c zy to z b io ró w  o w a d ó w , c z y też  

z b io ró w  sk ó r i w y p c h an y c h z w ie rz ą t je s t 

s ło n in ia rz i to p rz ed e w szy s tk ie m  je g o la r 

w a . K o leg a je g o —  to sk ó rn ik , k tó ry w  

p rze c iw s ta w ie n iu d o p ie rw sz e g o je s t z w o 

le n n ik ie m  o k ła d ek  sk ó rza n y ch  i s ta ry c h  p e r 

g a m in ó w . Je s t w ięc a m a to rem  w ięc e j tłu 

s ty ch  p o tra w .

L a rw a je g o m a sp ó d c ia ła b ia ły , a  

g rz b ie t je j p o k ry w a c ie p łe u b ran k o  o k ró t

k ic h w ło sa c h , k tó re k u ty ło w i c ia ła tw o rz ą  

p u sz y s te k łę b y . C iek a w ą o b ro n ę w  n ieb e z 

p ie cz e ń s tw ac h d a ła je j n a tu ra , c o p ra w d a  

sp o ty k a n ą i u z w ie rz ą t w y ższ y c h . G d y s ię

d e r , b ia łe i z ło te p ió rk o . D a le j m a łe  
rę c z n e lu s te rk o  z e sz lifo w a n eg o  m a rk a -  
ry tu  z d ro g o c e n n ie i a r ty s ty c zn ie w y ro 
b io n ą rą c z k ą . W o k o ło sz y ji w y so k ie j 
w a rto śc i n a sz y jn ik z p e re ł, d a le j z ło te  
i s re b rn e p ie rśc ie n ie i n ie zw y k le c e n n e  
b ra z o le ty . P a z n a g c ie u rą k i n ó g b a r 
d z o s ta ra n n ie p ie lę g n o w a n e . W  sa rk o 
fa g u z n a le z io n o te ż ra m k ę , n a k tó re j  
n a c iąg n ię ta b y ła ro b ó tk a rę c z n a . O d 
k ry w c y te g o g ro b u tw ie rd z ą , ż e ta k  
k o ro n k i, ja k i to reb k a w id o c zn ie b y ły  
w ła sn o rę c zn e j ro b o ty z m arłe j.

S tą d w n io sek , ż e n ie m a  n ic n o w e g o  
n a św ięc ie . M o ż e to je d n o , ż e o b e c n ie  
w ie le ro b im y g o rz e j i b ie d n ie j.

c h a m y  1 2 0 0 0 ra zy  n a g o d z in ę i z u ż y w a 
m y 1 5 0 litró w  p o w ie trza . S k ó ra m a trz y  
w a rs tw y , k tó ry c h  g ru b o ść w y n o s i o d 3  
d o 6 m ilim ., k a ż d y c e n ty m etr sk ó ry  
z a w ie ra 1 2 0 0 0  p o ró w , k tó ry c h d łu g o ść ,  
w z ię ta o g ó łe m , w y n io sła b y 5 0 k ilo m e 
tró w .

trz y ł p u s te ln ik a w  ś ro d k i ż y w n o śc io w e i 

k o n se rw y , a g d y n a z a ju trz , p rz ed o d b i

c ie m  s ta tk u , ra z je szc ze z a jrz a ł d o c h o re 

g o , ten —  k u w ie lk ie m u z d z iw ien iu k a p i

ta n a —  w ręc z y ł m u k a rtk ę , n a k tó re j b y ło  

o łó w k ie m  n a k reś lo n e :

„ B aro n A u s tin S ta n to n , u ro d z o n y 1 8 6 9  

ro k u w A n g lji. B y ły w łaśc ic ie l z iem sk i.  

Ja , A u s tin , ro k u 1 8 9 9 w  P a ry ż u z ab iłe m  

o jc a ro d z in y , k tó re g o ż o n a b y ła m o ją z n a 

jo m ą . O n a s ię o tru ła , a m n ie w y rz u ty su 

m ien ia o d tą d g n a ły p o św ie c ie . W  k o ń c u  

sc h ro n iłem  s ię n a w y sp ę R in e a i p rz y s ią 

g łe m  p o z o s ta ć tu ta j d o śm ie rc i. Z y ć tu  

n ie w y m o w n ie c ięż k o ; g ło d o w ałem c z ę s to  

i m arz łe m . N ie ch B ó g w y n ag ro d z i sz la 

c h e tn y c h m a ry n a rz y , k tó rzy z ao p a try w ali  

m n ie w  to , c o n a jn ie z b ę d n ie jsz e . C z u ję , ż e  

śm ie rć s ię z b liż a —  u fa m  w m iło s ie rd z ie  

b o sk ie ."

N ie d a w n o te m u k a p itan  M a c C iu rę p o 

w ró c ił d o S ta n ó w  Z jed n o c zo n y c h . O d n ie 

g o d o w ie d z ia n o  s ię o  ta jem n ic y  „ p u s te ln ik a  

z R in ea“ . N ie u leg a w ątp liw o śc i, ż e n ie 

sa m o w ity p o k u tn ik ty m c z a sem  z n a laz ł ju ż  

w ie cz n y p o k ó j n a o d lu d n e j w y sp ie , d o k ą d  

z a g n a ły g o z g ry z o ty p o d o k o n a n e j z b ro 

d n i.

| ją p o c h w y c i, p rzy jm u je n a ty ch m ias t p o s ta 

w ę o d s trasz a ją c ą . W ło sk i b o w ie m  je j c ia ła  

‘ fo rm u ją s ię w a ch la rz o w ato i s te rc zą k u  

g ó rz e . S a m  sk ó rn ik , w ie lk o śc i z ia rn a p sz e 

n icy , u sp o d u  c ia ła ż ó łta w y , a n a g rz b ie c ie  

c z a rn y , u d a je  w  ra z ie g ro żą c e g o  m u  n ie b ez 

p iec z e ń stw a n ie ży w e g o . W c ią g a w  ty m  c e 

lu sw o je c z u łk i i n ó ż k i i leż y n ie ru c h o m o .  

O k o ło m aja c zy te ż c z e rw ca o d w ied z a sa 

m ica n a sz e m iesz k a n ia , b ib ljo te k i i m u z ea  

i c zy n i tu  w ie lk ie sp u s to sz e n ie w  n a g ro m a 

d z o n y m  z ap a s ie tłu szc z ó w , k s ią ż ek , sk ó r  

o ra z w  z b io ra c h o w a d ó w  i n a w y p ch a n y ch  

z w ie rz ę tac h .

S p o só b p o z b y c ia s ię n ie m iłe g o p a sa ż e 

ra  je s t te n  sa m , ja k  w y ż e j p o d a n y . W  A m e 

ry ce s to su je s ię je sz c ze in n y ś ro d e k . L a rw y  

sz k o d n ik a g ro m a d z i s ię z ap o m o c ą w y ło ż o 

n e g o n a ta le rzy k ac h se ra ( jak o p rzy n ę ty ',  

w  o d p o w ie d n ich m ie jsc a c h , a p o te m  s ię je  

sp a la .

N o cn y ra b u ś —  ry b ik

S p u s to sz e n ie , k tó re p o w o d u ją  w y ż e j w y 

m ie n io n e o w a d y , je s t je d n a k je szc ze m ałe  

w  p o ró w n a n iu z te rn , k tó re w y rzą d z a c en 

ty m e tro w y o w ad , z w an y ry b ik . R o d z in n ie  

n a le ży d o o w ad ó w  b e z sk rz y d ły c h . S ą tc  

o w a d y ty p u n isk ie g o , g d y ż w ro zw o ju  

sw y m  n ie u z n a ją p rze o b raż an ia s ię z ja jk a  

w  g ą s ien ic ę i z g ą s ie n ic y w  p o c z w a rk ę .

N asz w ag a b u n d a w y ch o d z i n a w y p ra w y  

ra b u n k o w e w  p o rze  n o c n e j. —  Ł u p e m  ty c h  

w y p ra w  je s t c u k ie r , m ąk a , p a p ie r , o w ad y  

z a su sz o n e itd . S m a k o ły k iem  jeg o je s t je d 

n a k k le j in tro lig a to rsk i. Z d zie ra w ięc e ty 

k ie ty i g rz b ie ty z k s ią że k —  w y raź n ie j te  

c z ę śc i, k tó re z a w ie ra ją n a jw ię c e j k le ju  

K o rp u s jeg o , w  k sz ta łc ie m a rc h w i, w y b ieg a  

w sw e j ty ln e j c z ę śc i w trz y o d w ło k o w e  

sz c z ec in y . S re b rn y k o lo r sk ó rk i je g o c ia ła  

o b d a rz a g o d ru g ą n a zw ą „ S re b rn e j ry b k i"

D u ż o z n a m y ś ro d k ó w  n a w y tę p ie n ie  te j  

„ ry b k i" , p ra k ty c z n y m je s t je d n ak je d e n . 

B ierz em y k u lis tą g lin ia n k ę z le jk o w a te m  

u jśc ie m  i u m iesz c za m y ją ta k n a d ta le rz y 

k ie m  z k le je m , a b y le je k je j d o ty k a ł k le ju .  

A ż eb y  o w ad y  m o g ły s ię d o g a rn k a d o s ta ć ,  

m u sim y  śc ia n y  je j p o d z iu ra w ić . W  te n sp o 

só b  sp o rz ą d z o n ą ła p k ę s ta w iam y  w  n a jc ie m 

n ie jsz y m  k ą c ik u p o k o ju . R e z u lta t ło w ó w  

b ę d z ie b o g a ty .

Je sz c z e d w a  sz k o d n ik i i ic h  w ro g o w ie

S p is w sz y s tk ic h sz k o d n ik ó w , k tó re z n a j

d z ie m y w  m u ze ac h  i b ib ljo te k ac h , p rz ek ra 

c z a ją lic z b ę 6 0 . T o też w  a r ty k u le n a szy m  

w y m ie n im y je sz c z e ty lk o d w u ich w ro g ó w .  

S ą n im i w sz ą k s iąż k o w a i k o ła te k . P ie rw sz a  

je s t m a łe m  s tw o rz o n k ie m , b e zsk rz y d łe m ,  

ż ó łto -b ia łe m , o ja jk o w a te j g ło w ie z d łu g ie -  

m i c z u łk a m i i o s iln y c h o d n ó ż ac h . N a le ż y  

d o p so tn ik ó w , a z w łaśc iw e m i w sza m i n ic  

m a n ic w sp ó ln e g o . O b y d w o je o d ż y w ia ją s ię  

p rz ew a żn ie  p le śn ią  i d ro b n o u s tro ja m i w  k u 

rz u m iesz k a ń . P rze p ad a ją je d n a k ró w n ie ż  

z a „ k la js tre m " i d la te g o sz k o d z ą z b io ro m .  

S iln ie p a ch n ą ce ś ro d k i d e z y n fe k c y jn e , jak  

o le je k m irb a n o w y c zy p a ra d w u lo ro b e n z o !  

w y p ę d za ją je sk u te cz n ie —  p e w n ie j je d n a k  

ic h w ła śc iw i w ro g o w ie , a m ian o w ic ie z a le -  

sz cz o te k c z y li sk o rp io n k s ią ż k o w y . P ie rw 

sz y m a c ia ło w y śm ie n ic ie z a s to so w a n e d c  

sw eg o ś ro d o w isk a ż y c io w eg o , jak im  są  

d ro b n iu te ń k ie sz c ze lin y i k a rtk i k s ią ż ek . 

Je s t b o w ie m  d o m in im u m  sp łasz c z o n y . —  

D łu g ie je g o n o ż y c e p rz y p o m in a ją z w y g lą 

d u w ła śc iw e g o sk o rp io n a . B u d o w a je d n a k  

w n ętrz a c ia ła , ja k b ra k k o lca tru ją c eg o ,  

ró ż n i g o z n a c zn ie o d o s ta tn ie g o . T o te ż  

z o o lo d zy  z a sze re g o w ali g o d o  z a le sz cz o tek .  

—  S ą to  m ilim e tro w e p a ję c z ak i, z a m ie szk u 

ją ce w  m c h u , w  k s iąż k a c h , p o d  k o rą d rz e w  

itp . Z  ja j, k tó re sa m ic a n o s i z e so b ą , p rz y 

tw ie rd z o n e d o o d w ło k u , w y c h o d z ą m a łe  

la rw k i, p o d o b n e n iec o d o d o jrz a ły ch z a 

le sz c zo te k . L a rw y te p rzy c ze p ia ją s ię p rz y  

p o m o c y  p rz y ssa w k i d o  c ia ła m atk i. G ru c z o 

łó w  ja d o w ity ch b ra k  im  z u p e łn ie .

D ru g i w ró g n a sz y ch sz k o d n ik ó w  je s t 

s ie rp o sz . D łu g ie je g o n o g i k o ń c zą s ię m a-  

łe m i p a zu rk am i. —  D a w n ie j p rz y p isy w a n o  

m u ró w n ie ż w y rzą d za n ie sp u s to sz en ia . 

P rze k o n an o s ię je d n ak , ż e m a ły te n ś le p y  

p a jęc za k je s t z a w z ię ty m  w ro g iem  z n ie n a 

w id zo n y c h p rz ez n a s g o śc i k s iąż k o w y ch .

N a  ty c h  p rz y k ła d a ch  w id z im y , ja k  w sp a 

n ia le n a tu ra sa m a n a w e t b e z n a sz y ch  ś ro d 

k ó w  o d k a ż a ją cy c h p o tra f i w y n a le źć sp o só b  

le p sz y  o d n a sz y ch  —  a sp o só b  ten  n a z y w a  

s ię „ b e z w z g lę d n ą w a lk ą o b y t" .



N r. 9 9 G Ł O S S tr . 7PONMLKJIHGFEDCBA

Nie pom oże żal po stracie, 

gdyś roztrwonił wszystko bracie  

Kom unalna Kasa Oszczędności DCBA

powiatu wąbrzeskiego
W ĄBRZEŹNO — RYNEK

Przed ciągnieniem m iliona
Ju ż ty lk o d w a ty g o d n ie d z ie lę n a s o d  

p ie rw sz e g o  d n ia c ią g n ie n ia c z w a r te j k la sy  

trz y d z ie s te j d z ie w ią te j L o te r ii K la so w e j-

W  c ią g u  o s ie m n a s tu  d n i w y lo so w a n y c h  

b ę d z ie sz e ść d z ie s ią t je d en ty s ię c y s to  

sz te rd z ie śc i  je d e n  w y g ra n y c h , k tó ry c h  w ar 

to ść w y n o s i o g ó łem  d z ie w ię tn a śc ie m ilio 

n ó w  trz y s ta ty s ięc y d w ie śc ie z ło ty c h .

W te j l ic z b ie p la n p rz ew id u je , m ię 

d z y in n y m i: d w ie w y g ra n e p o  s to ty s ię c y ,  

t rz y  p o s ied e m d z ie s ią t p ię ć ty s ię c y , d z ie 

sięć po trzy d z ie śc i ty s ię c y z ło ty c h  i td .

U k o ro n o w a n ie m  te g o  c ią g n ie n ia b ę d z ie  

o c z y w iśc ie , w y lo so w a n ie w  d n iu o s ta tn im ,  

t j. 2 9 w rz e śn ia , g łó w n e j w y g ra n e j w  k w o 

c ie m ilio n a z ło ty c h .

C o s ię ty c z y z ak o ń c z o n e g o n ie d a w n o  

c ią g n ien ia k la sy trz e c ie j, to g łó w n a w y 

g ra n a —  s to ty s ię c y z ło ty ch  p a d ła n a n r  

1 6 5 .6 8 1 w  C z ęs to c h o w ie .

W ła śc ic ie le m  ja d n e j z ć w ia rte k je s t p .  

Maciej Ucieklak, ro b o tn ik h u ty „ C z ę s to -

Mof  en  cl  o
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św. Katolic. Słońce

wschód zachód

2 7 S ie rp ie ń P . K a z im ie rza 4  4 7 1 9 ,4 5

2 8 0 S . A u g u sy n a 4  4 8 1 8 ,4 2

2 9 9 N . Ja n a 4 .5 0 1 8 .4 0

•  W ia d o m o śc i p a ra f ia ln e . W  n ie d z ie 

lę  p rz y sz łą ja k o p ie rw sz ą w  m ies ią c u  W y 

s ta w ie n ie n a su m ie i n ie sz p o rac h - K o le k 

ta n a d z w y c z a jn a n a w sz y s tk ic h n a b o ż eń 

s tw a c h n a c e le p a ra fia ln e . W  c z w a r te k  

2 . 9 . b r . sp o w ie d ź o g o d z in ie  4 - te j. 0  g o 

d z in ie 7 -m e j G o d z in a Ś w ię ta . W  p ią te k  u -  

ro c z y s ta m sz a św . o g o d z in ie 6 - te j, a w ie 

c z o re m  o  6 ,3 0  n a b o ż e ń s tw o d o  S e rc a  Je z u 

so w e g o .

Z e b ra n ie P a ń  św  W in c e n teg o  a P a u lo  

z a rz ą d o w e  1 . 9 . o  g o d z in ie 1 1  w  b iu rz e  p a 

ra fia ln y m  a o g o d z in ie 4 - te j p le n a rn e z e 

b ra n ie w  M a g is tra c ie . M sz a św . n a ro z p o 

c z ę c ie ro k u sz k o ln e g o o d b ę d z ie s ię 3 - 9 .  

to  je s t w  p ią te k  o  g o d z in ie  9 - te j

W  n ie d z ie lę 2 9 . b m . o  g o d z in ie 2  o d b ę 

d z ie s ię z e b ra n ie se k c ji p rz y ja c ió ł O k rę g u  

K S M M . w  o g n isk u .

• Osobiste. K o m e n d an t p o w ia to w y  P o 

l ic ji P a ń s tw o w e j p . K o m isa rz  S z m y tk o w sk i  

ro z p o c z ą ł z d n ie m  2 5  b m . u r lo p  d o ro c zn y  

Z as tęp u je  g o  w  ty m  c z as ie  p rz o d o w n ik  

PP. p . G ra n ic k i.

• Ślub. W u b ieg ły c z w a r te k w  tu te j

sz y m  k o śc ie le p a ra f ia ln y m  o d b y ł s ię ś lu b  

p. Heleny Ziółkowskiej, z Wąbrzeźna z p. 
Ottonem Antochewiczem, d łu g o le tn im  

p ra c o w n ik iem  n a sz e g o w y d a w n ic tw a , a o -  

b e c n ie z a tru d n io n y m  w  Z a k ła d a c h G ra f i

c z n y c h , A d am  S z c z u k i w  L u b lin ie .

M ło d e j P a rz e  „ S z c z ę ść B o ż e “

Redakcja
• I zakwitły znów... b z y , u  p - C ic h o c 

k ie g o  p o d  G ł. D w o rc e m , k tó re g o  w o n ie ją c ą  

k iść p rz y n ie s io n o d o  n a sz e j re d ak c ji.

• Nie nalepiać ogłoszeń reklamowych 

na budynkach bez zezwolenia właściciela 

S z e re g b u d y n k ó w  n a sz e g o m ia s ta p y sz n i  

s ię o b e c n ie w  n o w e j sz a c ie p o o ty n k o w a 

n iu . P o rz ą d n y  te n  w y g lą d  z e w n ę trz n y k a 

m ien ic , d raż n i w id o c z n ie n a le p ia cz y a f i

sz ó w , k tó rz y z lu b o śc ią o b le p ia ją w ła śn ie  

te k a m ie n ic e m n ie j lu b w ń ę c e j p ię k n y m i  

p la k a ta m i, z n iek sz ta łc a ją c ty m  sa m y m  w y 

g ląd  b u d y n k u .

K rzy w d z ą c e j w ła śc ic ie la sa m o w o li n a 

le ż y z a p o b ie d z , w  d a n y m  ra z ie p rz ez p o 

danie nieszanujących obcą własność do u- 

karania w drodze administracyjnej.

c h o w a“ , k tó re g o p o d o b iz n ę p o d a jem y  p o 

w y ż e j. P a n U c ie k la k d o p u śc ił d o sp ó łk i  

k ilk u  k o le g ó w , k tó rzy  p o d z ie lą z n im  w y 

g ra n e d w ad z ie śc ia ty s ię c y z ło ty c h .

P rz y sp o so b n o śc i p rz y p o m in a m y , ż e  

c z a s z a o p a trz y ć s ię w  lo s d o  c z w a rte j k la 

sy .

O P la n ta c je ty to n iu k ra jo w e g o b ę d ą  

ro z sz e rzo n e . P a ń s tw o w y M o n o p o l T y to n io 

w y  p rz e p ro w a d za k o sz te m  o k o ło  4 m ilio n ó w  

z l sz e reg in w e s ty c y j d la z w ię k sze n ia p ro 

d u k c ji ty to n iu  w  P o lsc e i u n ie z a le ż n ie n ia s ię  

o d d o s taw  z a g ran ic zn y c h . W  ty m  c e lu ro z 

sz e rz o n e b ę d ą p la n ta c je  ty to n iu w  p o łu d n io 

w y c h  w o je w ó d z tw a c h  P o lsk i. W  B a rsz cz o w e j  

w  'w o j. ta rn o p o lsk im  w  is tn ie jąc y m  ta m  z a 

k ła d z ie u p ra w y ty to n iu ro z b u d o w a n y z o 

s ta n ie sy s te m  t . z w . fe rm e n ta c ji k o m o ro w e j.

Je s t to w y n a laz e k p o lsk ic h in ż y n ie ró w , 

p o le g a ją cy n a fe rm e n to w a n iu • su ro w c a ty to -  

■n io w e g o w  z a k ry ty c h  k o m o ra c h , d o k tó ry c h  

w p u sz c za s ię p a rę . D z ię k i te m u w y n a la z k o -  

■k o w i m o ż n a o trz y m a ć w  k a ż d e j c h w ili o d 

p o w ie d n ie i lo śc i s fe rm e n to w a n e g o ju ż sn -  

• ro w c a .

• Wpisy na Uniwersytet. R e k to ra t U- 

n iw e rsy te tu P o z n ań sk ieg o z a w ia d a m ia , ż e  

p o d a n ia o p rz y ję c ie n a p o sz c z e g ó ln e w y 

d z ia ły  n a leż y  sk ła d a ć  w  c z a s ie o d  2 0  d o  2 5  

w rz e śn ia 1 9 3 7  ro k u .

•  N a u k a  w  Z a w o d o w e j S z k o le  D o k sz ta ł

c a ją c e j w  W ą b rze ź n ie . —  P ra c o d a w c o m  p o d -  

u w a g ę . R a d a N a d z o rc za S z k o ły D o k sz ta łc a 

ją c e j p o d a  je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e  

n a u k a w  P u b lic z n e j D o k sz ta łca jąc e j S z k o le  

Z a w o d o w e j w  W ą b rz e ź n ie w  ro k u  sz .k o ln v m  

1 9 5 7 -5 8 ro z p o c z n ie s ię d n ia 5 w rz e śn ia 1 9 5 8 .

P rz y p o m in a s ię p rac o d aw c o m  w zg l. ic h  

z a s tę p c o m  o  o b o w ią zk u  z g ła sz a n ia  o ra z  p rz y 

sy ła n ia d o S z k o ły D o k sz ta łc a ją c e j w szy s t

k ic h u c z n ió w  o b o jg a p łc i, z a tru d n io n y c h w  

p rz e m y ś le i h a n d lu , a p o d le g a ją c y c h o b o 

w ią z k o w i sz k o ln e m u w  m y ś l a rt . 1 1 7 i 1 1 8  

R o z p . P rez y d en ta R z e iz y p o sp o lite j z d n ia 7  

c z e rw ca 1 9 2 7 r . o p ra w ie p rz e m y sło w y m  

(D z . U . R . P : n r 5 5 , p o z : 4 6 8 ) tu d z ież  w sz y s t

k ic h  m ło d o c ia n y c h  p ra c o w n ik ó w  o b o jg a p łc i,  

p o d le g a jąc y ch o b o w iąz k o w i sz k o ln e m u w  

m y ś l a r t. 9 u s ta w y  z d n ia 2 l ip c a 1 9 2 4 r . w  

p sz e d m io c ie p ra cy m ło d o c ia n y c h i k o b ie t  

(D z . U . R . P . n r 6 5 . p o z : 6 5 0 ) : Z a n ie z g ła sz a -  

n ie  w z g l n ie p rz y sy łia n ie u c z n ió w  i m ło d o c ia 

n y c h  d o  sz k ó ł d o k sz ta łca ją c y c h g ro z i p ra c o -  

d a w co m  w z g l. ic h  z a s tę p c o m  w  m y ś l p o s ta n o 

w ie ń k a rn y c h w y ż e j w y m ie n io n y c h u s ta w  

g rz y w n a  o d  5 0  d o  1 0 0  z ł i a re sz t o d 1 4  d n i d o  

6 ty g o d n i lu b  je d n a z ty ch  k a r .

Z g ło sz e n ia k a n d y d a tó w  d o S z k o ły D o k 

sz ta łca jąc e j Z a w o d o w e j w  W ą b rz eź n ie , a to  

u c z n ió w  i u c z e n ie , z a tru d n io n y c h w  p rz e m y 

ś le , rz e m io ś le i h a n d lu , o ra ’z p ra co w n ik ó w  

m ło d o c ia n y c h p łc i m ę sk ie j i ż e ń sk ie j, p rz y j 

m u je k ie ro w n ik S z k o ły D o k sz ta łca jąc e j w  

b u d y n k u  p u b lic z n e j sz k o ły  p o w sz e c h n e j m ę 

sk ie j, p o k ó j n r 1 4 p rz y u lic y W o ln o śc i, w  

d n ia c h o d 2 8 d o 5 1 s ie rp n ia w łą c z n ie o d  

g o d z . 1 9 d o  2 0 .

Z a R ad ę N a d zo rc z ą S z k o ły D o k sz ta łc a ją c e j

(— ) S c h w a rz , b u rm is trz

K ie ro w n ik  S z k o ły D o k sz ta łc a ją c e j

(— ) Ja n  N a łę cz .

•  K in o  S ło ń c e w y św ie tla w  p ią te k  i so 

b o tę f i lm  p ro d u k c ji f ra n c u sk ie j p t.

„ N o c p rz ed  b itw ą ’ 1’.

o sn u ty  n a tre ś c i m is trz o w sk ie j p o w ie ś 

c i w ie lk ieg o p isa rz a f ran c u sk ie g o C lau d e  

F a rre re ’a , p ie w c y m o rza i je g o b o h a te 

ró w , m a ry n a rzy f ran c u sk ic h -

R o m a n ty c z n e p o d ło ż e e p o p e i f ilm u ,  

c z a r m o rz a , k tó ry  o w iew a je g o  b o h a te ró w ,  

sc e n y  b itw y  m o rsk ie j, z rea liz o w a n e n a p o 

k ła d a ch o k rę tó w ' w o je n n y c h , a w re sz c ie  

w sp ó łu d z ia ł n a jw y b itn ie js z y c h a r ty s tó w  

f ra n c u sk ic h , sk ła d a ją s ię n a c a ło śc i, k tó 

re j u ro k  o c z a ru je k a żd e g o  m iło śn ik a sz tu 

k i f ilm o w e j.

In sce n iz a c ję f ilm u reż y se ro w a ł s ła w 

n y M a rc e l 1 ‘H e rb ie r, ro le g łó w n e o d tw a 

rz a ją a sy f ilm u f ra n c u sk ie g o :

A n n ab e lla  i V ic to r F ra n c e n -

•  B o sk o w  W ą b rz e źn ie . Z n a n y w  c a 

łe j P o lsc e , ja k i z W y sta w y K ra jo w e j w  

P o z n a n iu , z n a k o m ity i lu z jo n is ta „ B o sk o 4 1" , 

z a w ita ł p o w ie lu la ta c h p o w tó rn ie d o n a 

sz e g o m ias ta , i w y s tą p i w ra z z sw y m  z e 

sp o łe m , w  sa li „ H o te lu  D w ó r W ą b rz e sk i” , 

i to : w  so b o tę 2 8  i w  n ie d z ie lę 2 9 h m . o  

g o d z in ie 8 ,3 0 w iec z o rem .(W  n ie d z ie lę z e  

z m ie n io n y m  p ro g ra m e m .)

2 i p ó l g o d z in n y p ro g ram , w r 3 c z ę śc ia c h ,  

o b f itu ją c y w e m o c y jn e e k sp e ry m e n ty , a  

o k ra sz o n y ż y w em  s ło w e m  p e łn y c h h u m o 

ru , d a d z ą m o ż n o ść sp ę d ze n ia m iły c h w ie 

c z o ró w  w ' g o śc in ie n a sz eg o w ie lk ieg o m i

s trza . B liż sz e sz c ze g ó ły  w  o g ło sz e n iu  ja k i 

w  a f is z a ch .

DĘBOWAŁĄKA
M Zabawa. M ie jsc o w a „ O c h o tn ic z a  

S tra ż P o ż a rn a 4 4 u rz ą d z a w  n ied z ie lę d n ia  

2 9 b m . o g o d z in ie 1 4 ,0 0 (2 p o p o ł.) w  o -  

g ro d z ie p - E ric h a K e lle ra , w ie lk ą im p re  

z ę le tn ią . W  p ro g ram ie d z ię k i tro sk liw y m  

s ta ran io m  z a rz ą d u i k o m ite tu  z a b a w o w e g o  

l ic z n e i m iłe n ie sp o d z ian k i.

P o n ie w a ż z y sk p rz ez n a c z o n y z o s ta n ie  

n a z a k u p m o to p o m p y , w ię c n a rzę d z ia d la  

o c h ro n y m ie n ia o b y w a te li, im p re za ta z a 

s łu g u je  b e zw z g lęd n ie  z w sz e c h  m ia r n a  p o 

p a rc ie .

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Z ie m io p ło d y
B y d g o sz c z

2 5 8 .

P o z n a ń  

2 5 . 8 .

Ż y to 2 3 ,0 0 — 2 3 ,2 5 2 2 ,5 0 — 2 2 ,7 5

P sz e n ic a 3 0 ,0 0 — 3 0 ,5 0 3 1 ,7 5 — 3 1 .5 0

Ję cz m ie ń b ro w - 1 9 .5 0 — 2 0 ,5 0 2 0 ,0 0 — 2 0 .5 0

Ję cz m ie ń  je d n o lity 1 7 .5 0 -1 8 ,7 5 1 8 ,2 5 — 1 9 ,0 0

O w ie s 1 8 .8 5 - 1 9 ,0 0 1 8 ,2 5 -1 9 ,0 0

R z e p a k z im o w y 5 7 ,0 0 — 5 9 ,0 0 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0

R z ep n ik 5 1 ,0 0  -  5 2 .0 0 —

M a k n ie b ie sk i 7 1 .0 0 -7 3  0 0 7 3 ,0 0 — 7 6 ,0 0

G o rcz y ca 3 7 ,0 0 -3 9 .0 0 3 4 ,0 0 -3 6 ,0 0

S iem ie ln ia n e 4 0 .0 0 — 4 2 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 .0 0

P e lu szk a 2 3 .0 0 — 2 5 J  0 —

W y k a 3 3 ,0 0 — 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 -2 5  0 0

G ro c h p o ln y 2 1 .0 0 — 2 2 .0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro c h V ik to r ia 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 —

G ro ch  F o lg e ra 2 2 ,0 0  -2 4 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

L u b in  n ie b ie sk i 1 7 .2 5 — 1 8 ,5 0 2 2 ,0 0  —  2 4 ,0 0

Ł u b in ż ó łty 1 7 ,5 0 — 1 8 ,0 0 1 6 ,5 0 — 1 7 ,0 0

K o n ic z y n a b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 5 0 .0 0 1 7 ,2 5 — 1 8 ,0 0

K o n ic z y n a c z e rw . 1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,0 0 —

K o n ic z y n a  a zw d z - 1 8 0 ,0 0 -2 1 0 ,0 0 —

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ
SKIE.

Poznań, d n ia 2 4 s ie rp n ia 1 9 3 7  r

P łac o n o  z a 1 0 0  k £ . ż y w e j w a g i.

Bachaje:
W y tu cz o n e p e łn o m ię ed s te . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 4 — 7 0

T u cz o n e m ię e is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 6  — f 2

N ie tu c zo n e , d o b rz e o d ż y w ia n e etarsze 5 0 — 5 4

M ie rn ie o d ż y w ia n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . 4 2 — 5 0

Krowy:

W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 2 — -8 0

T u c zo n e m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 6 -6 2

N ie tu c zo n e d o b rz e o d ż y w ia n e . . .  4 8 — 5 2

M ie rn ie o d ż y w ian e .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 6 — 3 6

Jałowice:
T u c zo n e m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 2 — 8 0

N ie tu c z o n e d o b rze o d ż y w ian e . . . 6 0 — 6 8

M ie rn ie o d ż y w ian e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  5 0 — 5 8

Cielęta:

N a jp rz e d n ie js z a c ie lę ta w y tu cz o n e  .  7 8 — 8 6

T u c zo n e c ie lę ta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 0 — 8 6

Świnie:
P e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 kg. ży- 

w e i w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 6 — 1 3 2
P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 kg. ży 

w ej w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 1 6 -1 2 4
M ię s is te św in ie p o n a d 8 0 kg. żywe< 

w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 8 — 1 1 0
M a c io ry  i p ó ź n e  k a s tra ty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 9 0 — 1 1 0

b rze o d ż y w ia n e  . . . . . . . .  6 6 — 7 4
M ie rn ie o d ż y w ia n e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5q —6 2

RUCH TOW ARZYSTW ,
—  Z w ią z e k W e te ra n ó w  P o w s tań N a 

ro d o w y c h R P . 1 9 1 4 -1 9 K o ło W ą b rz e ź n o -  

W  n ie d z ie lę d n ia 2 9 s ie rp n ia b r . o g o d z i

n ie 1 5 .0 0  o d b ę d z ie s ię s trze la n ie  n a  s trz e l-  

n c y P W . i W F . u l. Ż w irk i i W ig u ry  z b ro 

n i m a ło k a lib ro w e j o o d z n a k ę s trze lec k ą .

P rz y b y c ie w sz y s tk ich d ru h ó w  w y m a 

g a n e .  Z a rz ą d

W y d a w c a : B o les ław  S z c z u k a . R e d a k to r o d p o w :- . 

A le k sa n d e r L e d w o c h o w sk i W ą b rz e źn o - P o m ., 

u l: P ie ra c k ie g o l la : D ru k :: Z a k ła d y G raf icz n e  

B o le s ła w a S z c z u k i W ą b rz e ź n  j - P o m :

Jeśli chcesz Polski 
silnej i bogatej —

IMiuiyM! •
Korporacja Kupców - W ąbrzeźno

1

J

2  puszkiem

(PUDER ANTIBA Z PUSZKIEM  

ŁABĘDZIM będący rzeczywiści®  

ostatnim  słowem  w kosm ety
ce łym się różni od innych pud

rów. że:

1) jego cząsteczki po prze 
niknięciu do porów nie pęcz 
nieją pod wpływem wilgoci 

i ciepła skóry - o załym pu

der ten
2) nie rozszerza porów, 
3) jest najsubtelniejszy z po
śród dotychczas używanych,

4) nie zbija się w grudki i nie  

skleja się - dzięki czemu
5) nie zatyka porów — a więc
6) pozwala skórze normal

nie oddychać i tym samym

7) przeciwdziała obum iera
niu tkanki powierzchniowej 

.skóry, a zatym
8) zapobiega żworzeniu się 

zm arszczek,
9) jest dyskretnie perfumo- 

Seany specjalno kom binacja za- 
^pachów _air em boum e .
10) jest wyrabiany w 12-tu  

kolorach
11) jest sprzedawany w ład 

nych pudełkach zawierajq- 

■cych puszek w najlepszym  

gatunku.
42) Cena pudelka dużego  

wraz z łabędzim puszkiem  

wynosi zł. 2.75. Cena pudel
ka m ałego wraz z puszkiem  

wynosi zł. 1.50

SKtAD GtOW NY. Prx«m. Hsndl 
ŁaiŁ Chem . LUDW IK SPIESS i SYN S. A.

WAJLSZAWA.
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Hoffmann to jest firma znana! 

T anio tytko u Hoffmanna f

Marmolada ft.

Kawa słodowa ft.

Kakao l/4 ft, 0,30-0,00

0,50

0,20

zł 

zł 

złONMLKJIHGFEDCBA

Specjalny dział cukrów : czekolad

Cukierki już od 0,20 zł 74 t't.
Czekolada Gopl. mleczna od 0,50

Śledzie sztuka 0,05

Śledzie maties 0,08-0,10 zł

Matiasy ang. szt.... 0,25

zł

zł

o Ocet winny

do zapraw litr 0,15 zł

ir-

Mydła do prania od

Mydła toalet, kaw. od 

Mydło do golenia od

0,10 

0,10

0,15

Konserwy rybne, 

mięsne i jarzynowe.

świeżo pofono katua ł/4 fi, ocf 

jEawsxe w dobrych gatunkach'

Smara na osie ft 0,22 

Oliwy do masz. 1. 0,60 0,70 0,80 

Pasta do podłóg ft. 0,80

JAN HOFFMANN
RYNEK 13  = WĄBRZEŹNO = TELEP. 11
HAN  DEL TOWARÓW KOLONIALNYCH I DELIKATESÓW  — HURT-DETAL

a

K m . 6 1 7 /3 7 i d a lsze .
O B W IE S Z C Z E N IE

O  L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

F ran c iszek L itw in , m ający k an ce la rię w  K o w a 
lew ie u l. M . J . P iłsu d sk ieg o n r 2 5 n a p o d s taw ie  
a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o 
śc i, że d n ia 5 1 s ie rp n ia 1 9 5 7 r . o  g o d z . 1 0 w  S ze -  
w ach p o w . W ąb rzeźn o o d b ęd z ie s ię 1 licy tac ja  
ru ch o m o śc i, n a leżący ch d o A lfo n sa G ó rsk ieg o , 
sk ład a jący ch s ię z 1 0 0 c tr . ży ta w y m łó co n eg o , 
2 s to g ó w  ży ta (o k o ło 5 0 0 c tr .) , 2 5 w arch lak ó w  
w ag i o k o ło 1 c tr . k ażd y  i 5 k ró w  cze rw o n o -b ia 
ły ch . o szaco w an y ch n a łą czn ą su m ę 7 .7 5 0 z ł.

R u ch o m o śc i m o /am  o g ląd ać w  d n iu licy tac ji  
w m ie jscu  i czas ie w y żej o zn aczo n y m .

K o w alew o , d n ia 2 5 s ie rp n ia 1 9 5 7 r .
(— ) L IT W IN , K o m o rn ik .

1

W  W sobotę 28 i w niedziele 29 bm. o godz. 8,30 
O wystąpi w sali hotelu „Dwór Wąbrzeski" —  

£  znakomity mistrz iluzjonista

I BOSKO
wraz z zespołem

HE 2 i p ó ł g o d z p ro g ram  w  3 częśc iach , p rzed z i-  
w n y ch ta jem n iczy ch ek sp e ry m en tó w  z d z ie -  
d ż in y m ag ii, ilu z ji, su g es tii, h ip n o zy , te lep a tii  

raj an ti sp iry ty zm u i t.p .

CENY MIEJSC: 1.00 — 0.75 i 0.50 zł dzieci 25 gr. 

Bliższe szczeg. w afiszach. W niedziele zmiana progr.

MMIfflE MH! [fMlIME
p cd eca ją w sze lk ieg o ro d za ju

zn an e ze sw ej jak o śc i

I cl r e ń y
I BRODNICA, Pierackiego 4 Tel. 36 
wf^MS^aracMMwmiiiwiiiiiwiiiiiiiiiiWMHiiiiiMiiimnimrniwiitwfluwram

Truciznę
s ie ję n a m cim p o lu p rzez
3 la ta

Maks. Murawski 
Stanisławki

Udzielam lekcyj 
g ry n a fo rtep ian ie w ed łu g  
p ro g ram u K o n se rw a to riu m

Stefania Grajewska 

Rynek 3

Egzaminy1 wstgpng

Dyrekcji Państwowego Gimnazjum Koedukacyjnego 
w Wąbrzeźnie

zaw iad am ia ,  że  eg zam in y w stęp n e d o p ie rw sze j  
k la sy g im n az ju m i lic eu m w y d z ia łu h u m an i
s ty czn eg o  i p rzy ro d n iczeg o ro zp o czn ą s ię

uj  sobotę, ftnaa urześnia o łk

R o d z ice w zg l. o p iek u n o w ie k an d y d a tó w  d o  eg zam in u , w in n i d o teg o d n ia  
z ło ży ć w  k an ce la rii D y rek c ji n as tęp u jące d o k u m en ty  :

Willa
z o g ro d em  i z iem ią tan io  
d o w y d z ie rżaw ien ia , ew tl.  
d o sp rzed an ia p a rte r 3 p o 
k o je z k u ch n ią , 1 p ię tro 4  
p o k o je z k u ch n ią , w zg l. 
w y d zie rżaw i s ię  m ieszk an ia  
o d d z ie ln ie

Kochanek Wąbrzeźno

Na stancję 
p rzy jm u je ch ło p có w w zg l. 
d z iew czy n k i g im n az ja ln e

Źuchowska
Polna n o w y d o m )

1iww rok szkolny i t polecam  ♦
w dużym wyborze 

materiały na mundurki szkolne, :: 
o satyny i kloty na fartuszki

w  w y p ró b o w an y ch g a tu n k ach

swetry — fartuszki — pończochy —
a . koszulki i spodenki gimnastyczne, berety t

Moteriaty oryginalne bielskie Z 

w ostatnich nowościach — stale na składzie — 

"►Ceny  "►
najniższe

P. A. JONAS  RYNEK 3 Z
«► '

1) metrykę urodzenia kandydata,
2) ostatnie świadectwo szkolne,
3) świadectwo powtórn. szczepienia ospy, 
4) świadectwo moralności oraz zaświad

czenie władz miejscowych,
O ile k an d y d a t m ia ł p rzerw ę w n au ce .

U W A G A : W ład ze m ie jsco w e p o w in n y p o św iad czy ć , że k an d y d a t fak 

ty czn ie w  czas ie p o d an ej p rze rw y d o żad n eg o  zak ład u  n au k o 

w eg o  n ie u częszcza ł.

O p ła ta za eg zam in w stęp n y w y n o si 1 0 z ł, k tó rą to k w o tę  n a leży p rzed  

eg zam in em  w p łac ić d o  P K O . n a k o n to  G im n az ju m  n r 2 1 4 ,2 1 8 . K an d y d a 

c i, k tó rzy w  tu t. Z ak ład z ie w  cze rw cu  z ło ży li eg zam in w stęp n y z w y 

n ik iem  u jem n y m  i zam ie rza ją g o p o w tó rzy ć , p o w in n i jed y n ie o ty m  p o 

w iad o m ić D y rek cję i u iśc ić o p ła tę eg zam in acy jn ą w  k w o c ie 1 0 z ło ty ch .

Kucharka
d o b ra  i su m ien n a , p o trzeb n a  
o d 1 w rześn ia b . r . w  B u r 
s ie G im n az ja ln e j

Zgł. przyjmuje się 
od soboty

Obrączki ślubne 
zeg a ry , b iżu te ria , o k u la ry , 
d z ien n ie św ieże an o d ó w k i,  
cżęśc i rad io w e , ład o w an ie  
ak u m u la to ró w . — zaw sze  
n a jtan ie j

Fr. Biały W ąb rzeźn o

M arsz . P iłsu d sk ieg o 4

Żyto siewne
„S ee lan d sk ie 4 II o d s iew  m a  
d o o d d an ia
Majętność Niedźwiedź 
W iad o m o śc i n a m ie jscu —

Wykonuje
w szelk ie rep a rac je m aszy n  
ro ln iczy ch  i p rzem y sło w y ch  
d o s ta rcza częśc i zam ien n e  
i o d lew y  try b o w e , k o n iczn e  
i ró żn e in n e , p o b a rd zo  
n isk ich cen ach

Fabryka Maszyn
1. Kołeeki, Wąbrzeźno

Wóz meblowy
d o p rzep ro w ad zek p o leca

Malinowski sp ed y to r  
k o le jo w y —  W ąb rzeźn o  

u l. P iłsu d sk ieg o  4 8 te l. 9 6

Sprzedam
4 m o rg o w e g o sp o d a rs tw o  
ro ln e (d aw n , o g ro d n ic tw o )  
n ad a jące s ię d la em ery ta

Daniel — Łabędź 
p o w . W ąb rzeźn o

Zaginął pies 
cza rn y , p o d p a lan y  b rązo w o  
szo rs tk o w ło sy —  ra sy  te r ie r  
d -a lte rie r  d o  o d d an ia  za  w y 
n ag ro d zen iem  j  .

Majętność Wałycz 
p . W ąb rzeźn o

Przybłąkoł się 
młody wilczek. M o żn a  
tak o w eg o o d eb rać u m n ie  
za zw ro tem  k o sz tó w . O  ile  
n ie b ęd zie o d eb ran y d o 5  
w rześn ia  b r. s tan ie s ię  m o ją  
w łasn o śc ią .
J. Hofimann W ąb rzeźn o

Na stancję 
p rzy jm u ję u czen n ice g im n . 

Kozłowska, M estw in a 6

KINO 
dźwiękowe

SŁONCE

w Toruniu

Formularze I 
przepisowe I 

metryk kościelnych- 9| 
majq na składzie fl

Zakłady Graficzne Boi. Szczuki S
Wqbrzeino-Pomorze H

Dziś uroczysta premiera — w piątek, sobotę i niedzielę o go
dzinie 5— 2 osoby na 1 bilet o godz. 8,30 ceny normalne — 

Z am raża jące k rew  w  ży łach scen y b itw y m o rsk ie j —  
F ilm  zn iew a la jący p o tęg ą ek sp res ji a rty s ty czn e j p . t.

„Noc przed bitwą0
W  ro i. g łó w n y ch  : Annabella, Victor Franceu i Roland Toutain
N o w y ty g o d n ik P A T A  —  i w eso ła k o m ed ia p t. „T rzy len iw e m y szk i” —  

N astęp n y f ilm  „Czerny Anioł,, F red ric M arch —  —


